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SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. —  Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i Cesarstwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA — Wiadomości zagra
niczne.

Wiadomości rozmaite.
Wiadomości literackie.
Gospodarstwo, przemysł i handel.
O prawdopodobieństwie odkrycia kopalni nafty 

w wewnętrznych gubernjach Rosji.
Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

RZECZY STAROŻYTNICZE.— Opis starożytno
ści znajdujących się w Królestwie Polskiem 
(ciąg dalszy).

CZ1£SC URZĘD O W A .

Postanowienie o pensjach emerytalnych i dodatkach 
do nich. r

(Dokończenie, pa trz N r. 194) .

67. Pani Marjanie Teresie z Budnych Jarzębow
skiej, wdowie po Stanisławie-Jakóbie Jarzębowskim, 
Podleśnym w leśnictwie O stro łęka, oraz 3 dzie
ciom: Józefowi - Konstantemu, Ludwice-Nimfie i 
Annie-Marjannie, za 22 letnią męża i ojca ich 
służbę rs. 36 z funduszów Stowarzyszenia Em ery
talnego, w połowie dla wdowy, w połowie dla 
dzieci.

68. P au i Adelajdzie-Wiktorji z Szelińskich Ko
złowskiej, wdowie po Leopoldzie-Edmundzie-Stani- 
sławie Kozłowskim, Nadleśniczym leśnictwa Mało
goszcz w Gub. Radomskiej, oraz 3 synom: Sylwino- 
wi-Augustowi-Dominikowi, Konradowi-Justynowi- 
Józefowi i Edmundowi-Gustawowi, za 37 letnią 
wojskową i cywilną męża i ojca ich służbę rs. 
450, z których rs. 304 z funduszów Stowarzysze
nia Emerytalnego, a rs. 146 z funduszów Skarbo
wych , w połowie dla wdowy, w połowie dla 
synów.

69. P an i Adelajdzie-Aloizynie z Guskich Bayer, 
wdowie po Adamie Bayer, Naczelniku Sekcji 
w Banku Polskim, za 32 letnią jej męża służbę 
rs. 300 z funduszów Stowarzyszenia Em erytal
nego.

70. Pani Paulinie z Niedzieskich Markowskiej, 
wdowie po Henryku M arkowskim, Inspektorze 
służby zewnętrznej skarbowej w W arszawie, 
oraz synowi Autoniemu - Marjanowi, za 36 le
tnią wojskową i cywilną męża i ojca ich służ
bę, rsr. 450 , z których rsr. 150 z funduszów 
Stowarzyszenia Em erytalnego, a rsr. 3 0 0 , w 
drodze łaski, z funduszów Skarbowych, to jest, 
dla wdowy rs. 337 kop. 50, dla syna zaś rs. 112 
kop. 50.

71. Panu Franciszkowi - Ludwikowi Milew
skiemu, b. Dozorcy składu głównego tabak w 
Warszawie, do pensji rs. 187 kop. 50, nadanej 
mu Ukazem Najwyższym z dnia 18 (30) G ru
dnia 1858 roku, za służbę na lat 28, a w za
okrągleniu 25, ustanowioną, dodatek, z powodu 
zaliczenia lat 2, poprzednio z ogółu 30 letniej 
służby potrąconych, w takiejże ilości rs. 187 
kop. 50, z funduszów Stowarzyszenia Em erytal
nego.

72. Panu Wojciechowi Podolskiemu, b. Se
kretarzowi W ydziału dochodów niestałych w Ko
misji Rządowej Przychodów i Skarbu, za 40 le
tn ią służbę rs. 675, z których rs. 658 z fun

duszów Stowarzyszenia Em erytalnego, a rsr. 
17, w drodze łaski, z funduszów Skarbowych,

73. Karolowi Majewskiemu, b. Strażnikowi 
Objazdowemu w leśnictwie Bodzentyn, za 36 
letnią służbę rs. 56 kop. 25 z funduszów Sto
warzyszenia Emerytalnego.

74. Radcy Kolegjalnemu Kazimierzowi Glinka 
Janczewskiemu, b. Naczelnikowi Sekcji Leśnej 
w W ydziale dóbr i lasów przy Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu, oraz Nadzwyczajnemu 
Członkowi tejże Komisji, a zarazem b. Nauczy
cielowi Leśnictwa w b. Instytucie Gospodarstwa 
Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, za 41 le 
tnią służbę, do pensji rs. 675, nadanej mu Uka
zem Najwyższym z dnia 20 Maja ( l  Czerwca) 
1847 roku, za 25 letnią służbę, dodatek w ilości 
rs. 1425, z których rs. 1332 z funduszów Sto
warzyszenia Emerytalnego, a rs. 93, w drodze ła 
ski, z funduszów Skarbowych.

75. Radćy honorowemu Konstantemu Sta- 
chowskiemu, b. Kontrolerowi w Zarządzie P a ła 
ców C e s a r s k o  -  K r ó l e w s k t c h  w W arszawie, 
za 40 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 900, 
z których rs. 450 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, i tyleż rs. 450, z funduszów Skar- 
b owych.

Artykuł 2. W ypłata pensij i dodatków w arty 
kule poprzedzającym wyszczególnionych, zarzą
dzoną być ma stosownie do przepisów zawartych 
w Ustawach i Postanowieniach na wstępie powo
łanych, wyjąwszy dodatek i pensję pod liczbami 
6 ij48, które liczyć się mają: lo  od dnia 26 Sty
cznia (7 Lutego) 1860 roku, —  a 2o od dnia 
12 (24) Lipca 1862 roku, —  oraz część pensji 
pod liczbą 57 do funduszów Skarbowych odnie
sioną, która liczyć się ma od dnia 5 (17) Lutego 
18(52 r.

Art. 3. Wykonanie niniejszego pos anowienia 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu i W ła
dzom, do których to należy, poleca się.

w Warszawie d. 2 (14) Sierpnia 1863 r.
Namiestnik 

J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  M o ś c i  
W i e l k i  K s ią ż ę ,

(podpisano) KONSTANTY. 
Sekretarz Stanu

(podpisano) Enoch.

R O Z K A Z

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W arszaw ie  d.  13 ( 2 5 ) S ie rp n ia  1863 r.
I .  P r z e z  P o s t a n o w i e n i e  N a m i e s t n i k a

J e g o  C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i 
w  K r ó l e s t w ie  P o l s k ie m .

Otrzymuje urlop do Cesarstwa:—Kontroler Je- 
neralny Prezydujący w Najwyższej Izbie Obra
chunkowej, Radca Tajny F um luklej, na d. 28.

II. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m in i
s t r a c y j n e j .

W Wydziale Komisji Rządowej Wyznań Reli
gijnych i Oświecenia Publicznego. —  Otrzymują 
urlop za granicę: —  Profesor Szkoły Głównej 
w Warszawie, DoktorMedycynyTytusC/hz2«ói«.sAf, 
p. o. Profesora zwyczajnego tejże Szkoły K onstan
ty Górski; Nauczyciele Gimnazjum: w Kielcach, 
Gracjan Czarnecki; w Warszawie, Leon Szypor- 
ski\ Lektor języka francuzkiego w Szkole Głównej 
w Warszawie Ludwik Lambert i Lektor języka 
niemieckiego w tejże Szkole Jan Ztjdowski, na 

[ czas wakacyjny.

W Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę
trznych.— Otrzymują urlop zagranicę: —Pomocnik 
Naczelnika Powiatu Kieleckiego do czynności spi
su i zaciągu wojskowego Wincenty Jabłonowski; 
Sekretarz przy Komisarzu Administracyjnym Cyr
kułu X II miasta stołecznego Warszawy W łady
sław Dąbrowski i Prezydent m. Łowicza Kacper 
Lechowski, na mcy 2; Członek Honorowy Rady 
Lekarskiej, Doktor Medycyny Adam Helbich, na 
miesiąc 1.

W Wydziale komisji Rządowej Sprawiedliwo
ści. — Otrzymują urlop za granicę: —Sekretarz Xgo 
Departamentu Rządzącego Senatu Konrad Mach- 
czyński, na d. 28 i jeden miesiąc feryjny; Sekre
tarz klasy lej Komisji Rządowej Sprawiedliwości 
Tomasz Malinowski, na d. 20 i jeden miesiąc fe
ryjny; Referent Kancelarji Okręgu Pilickiego August 
Zawadzki i Patron przy Trybunale Cywilnym 
w Warszawie Teofil Tomicki, na mcy 2.

Mianowani:— Pisarz Sądu Kryminalnego Guber- 
nji Lubelskiej Eugenjusz Swięc/ci, Sędzią Prezy- 
dująeym w Sądzie Policji Poprawczej W ydziału 
Lubelskiego; Sędzia Sądu Apelacyjnego Królestwa 
Polskiego Józef Adamski, Prezesem Sądu Krymi
nalnego Gubernji Radomskiej; Sędzia Sądu K ry
minalnego Gubernji Warszawskiej Kazimierz Swie- 
lyński, Sędzią Sądu Apelacyjnego Królestwa Pol
skiego; b. Podprokurator przy Sądzie Kryminal
nym Gubernji Warszawskiej Jan Krasuski, Sędzią 
tegoż Sądu.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.—Otrzymuje urlop za granicę:—Komisarz 
Ekonomiczny w W ydziale dóbr i lasów w Komisji 
Rządowej Przychodów i Skarbu Józef Grochowski, 
na mcy 3.

W Najwyższej Izbie Obrachunkowej. — Otrzy
muje urlop za granicę: Młodszy Kontroler w Naj
wyższej Izbie Obrachunkpwej Karol Zaleski, na 
mcy 2.

III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  K o m i s u  R z ą 
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z ie l n y c h .

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.— Mianowany:— Adjunkt Emerytalny Ka
sy Gubernjalnej H ilary Płaszczyński, Kontrolerem 
Kasy Powiatu Łomżyńskiego.

Uwolniony ze służby.—Z powodu słabości zdro
wia: — Pomocnik Radcy Wydziału Skarbowego 
w Rządzie Gubernjalnym Radomskim Ignacy Reli- 
dzyński.

W  Banku Polskim. —  Mianowani: — Starszy 
Buchhalter Wilhelm Hoffman, Naczelnikiem Sek
cji Buchhalterji; Sekretarz Prezydujący Jan Ma- 
kuleć, Starszym Buchhalterem; Buchhalter Józef 
Wiślicki, Sekretarzem Prezydjalnym; Starszy Rach
mistrz Emiljan Schlesiger, Buchhalterem ; Kontro
ler, F eliks Tnkałło, Starszym  Kuchmistrzem; Se
kretarz Wydziału Tomasz Janiszowski, Kontrole
rem; Dozorca Składów Ignacy Papicwski, Sekre
tarzem Wydziału; Rachmistrz Dyetarjusz Józef 
Soczewski, Sekretarzem; Podrachmistrz Tadeusz 
Heppen, Rachmistrzem; Urzędnik do pisma Jan 
Zieliński, Podrachmistrzem;Aplikant Antoni Kras
sowski, Urzędnikiem do pisma; Podsekretarz Ka
zimierz Parczewski, Rachmistrzem; Rachmistrz 
Dyetarjusz Wincenty Wojniłowicz, Podsekreta
rzem; Podsekretarz Stanisław Hertz, Rachmistrzem; 
Urzędnik do pisma Karol Węclawowicz, Podsekre
tarzem; A plikant Ksawery Wejssenstejner, Urzę
dnikiem do pisma, wszyscy w Banku Polskim.

W i e l k i  K s ią ż ę  Namiestnik
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Mości 

w Królestwie Polskiem. 
w Zastępstwie (podpisano) H r. Berg.

Z Petersburga, 21 Sierpnia.

Najpoddańniejsze pisma.
Od mieszkańców miasta Klina.

„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !
Pod opieką T w e j  potężnej władzy, mieszkając 

na drodze pomiędzy dwoma tronowemi miastami 
T w e g o  państwa, my, obywatele miasta Klina, nie
jednokrotnie korzystaliśmy ze szczęścia nie tylko 
oglądania świętej T w e j  osoby, jako Pomazańca 
Bożego, lecz i zaszczycani bywaliśmy zawsze łaska
wą T wą na nas uwagą, przy wynurzaniu przed 
T o b ą  wiernopoddańczych naszych uczuć.

Obecnie znowu uszczęśliwieni upragnionem T w e m  
przybyciem, którego spodziewaliśmy się, podwójnie 
radujemy się, że możemy bezpośrednio przed oso
bą T w o j ą , W i e l k i  M o n a r c h o ! do ogólnego, je- 
dnozgodnego głosu całej Rosji przyłączyć i swój głos 
przeciw złoczyńcom, targającym się na prowincje 
od najstarożytniejszych czasów należące do Rosji, 
w zamiarze podbicia milionów współkrewnych i 
współwyznawców, a naszych braci.

Przyjm że, N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie , naszą zupeł
ną gotowość poświęcenia mienia i ostatniej kropli 
krwi, jeżeli będzie potrzeba dla obrony honoru i 
wielkości rodzinnej ziemi naszej. Wrogowie wno
szący miecz do państwa T w e g o , w czasie poko
jowego zaszczepienia w niem nowych najdobro- 
czynniejszych zaczątków społecznego urządzenia, 
tem więcej budzą nasze oburzenie, iż marzą po
łożyć zawadę na drodze wyniesienia się Rosji. 
Lecz knowania wrogów, skruszą się o stałość mi
łości narodowej i przywiązania do C i e b i e , N a j j a 
ś n ie j s z y  P a n ie ! Nawałnica zbierająca się naprze
ciw Rosji, upadnie właśnie na złoczyńców, a sk ru 
szywszy ich uwolni ojczyznę naszą od szkodliwej 
ich obecności pośród pokojowej ludności.

Ożywiani taką pewnością, z synowskiem przy
wiązaniem powierzamy się T w e m u  M o n a r s z e 
m u  kierowhictwu we wszystkiem, co może poma
gać wzniesieniu się potęgi i pomyślności Rosji.

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

N a j j a ś n ie j s z y  C e s a r z  , przy przedstawieniu 
J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  tych pism w Klinie i N i-  
żnim - Nowogrodzie, raczył osobiście wynurzyć 
N a jw y ż s z ą  swą wdzięczność.

Od włościan urzędu Bałaszowskiego, zostającego 
pod zarządem Saratowskiego kantoru udzielnego.

„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o , 
W ie l k i  C e s a r z u !

I  do nas, mających mało jeszcze doświadcze
nia, lecz wiernych T o b ie , tronowi T w e m u  i oj
czyźnie, doszła wieść o rokoszu polaków. Zawsze 
gotowi jesteśmy bronić T w eg o  tronu. Rozkaż tylko, 
M o n a r c h o , a Bóg niech nam dopomoże stanąć 
przeciw wrogowi, wszystkim od małego do wielkie
go, dla obrony tronu T w e g o  i matki Rosji.

Zawierz, N a d z ie j o -C e s a r z u , że zawsze jesteśmy 
gotowi, a zamiast broni wojennej, której nie posia
damy,użyjemy naszych narzędzi domowych:kos,sier
pów,toporów, wideł i cepów,z któremi możemy iść na 
wroga i gotowi jesteśmy położyć kości nasze na 
polu walki, lecz za nic nie oddamy wrogowi ani 
jednej piędzi naszej rodzinnej ojczyzny, o co wiele 
już krwi przelali nasi przodkowie, dzieci i bracia.

Dworu W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  wierni pod
dani, z bałaszowskiego urzędu udzielnego, w po
wiecie bałaszowskim, saratowskiego kantoru u- 
dzielnego, w gubernji saratowskiej, włościanie 
udzielni, upoważnieni od gmin.”

Za to pismo N a jm ił o ś c y w ie j  rozkazano oświad
czyć N a jw y ż s z e  podziękowanie.

Od handlujących na jarmarku w Niższym 
Nowogrodzie.
„ N a j m i ł o ś c i w s z y  P a n i e !

Z odwiedzenia przez W a s z ą  C e s a r s k ą  M ość 
głównego punktu naszej czynności handlowej naj
serdeczniej się cieszymy. Z zapałem spotykamy 
C ie b ie ,  W a s z a  C e s a r s k a  M ość.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie ! Wiemy, że stała T wa 
pieczołowitość o T w y c h  poddanych i o pomyśl
ność Rosji, nie zna granic; wiemy i o tem, że 
z d r a d a  p o ls k a  naruszyła T w ą  spokojność. Ażeby 
zachować takową, a z nią honor i sławę powierzo
nego Ci od Boga państwa, każdy z nas, mieszkań
ców rozmaitych miast Rosji, oświadczył się już ze 
swemi uczuciami wiernopoddańczemi i z gotowo
ścią przyniesienia w ofierze swego mienia i życia.

W  obecnym czasie, my, klasy handlujące, które 
zjechały się na jarm ark Niżegrodzki z rozmaitych 
krańców Rosji i ożywione są jednem uczuciem dla 
osoby W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i, powtarzamy, że 
dla obrony naszej ukochanej ojczyzny gotowi je 
steśmy przynieść w ofierze całe nasze mienie, a je 
żeli potrzeba, i same życie, jak  to czynili nasi 
przodkowie.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani 
upoważnieni od handlujących na jarm arku Ni- 

żegrodzkim.”
(Następują podpisy prezesa i starszych jarm ar

cznego komitetu giełdowego).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne sprawoidanie.

Kolumny dzienników zagranicznych pra
wie wyłącznie zapełnione są sejmem frank
furckim, a w przewidywaniach rezultatów 
tego sejmu, odbija się właściwa barwa poli
tyczna każdego z dzienników. O ile się zdaje, 
sejm monarchów, w razie różności zdań, o- 
biera drogę pośrednią; tak, co do składu dy- 
rektorjatu , kiedy A ustrja projektowała aby 
go stauowiło pięciu członków, a inne stron
nictwo wymagało siedmiu, sejm uchwalił, 
aby dyrektorjat sk ładał się z sześciu człon
ków. A ustrja, P ru sy  i Baw arja miałyby po 
jednym  głosie; trzy pozostałe królestw a (S a
skie, W irtem bergskie i Hanow erskie) m ia
łyby jeden głos, przypadły losem, bo zasada 
wybierania byłaby tu  odrzucona; E lek to r sa
ski i 7-u wielkich książąt wybierałoby pią
tego członka dyrektorjatu, reszta zaś księstw 
i m iasta wolne szóstego. Co do kolejnego 
prezydowania dwóch wielkich mocarstw w 
dyrektorjacie pozostawiono porozumieniu się 
między niemi.

Baden, a za nim  i inne księstw a jako to: 
AJtenburg, M eklem burg-Strelitz i Luksem 
burg uczyniły zastrzeżenie, co do znaczenia 
nadawanego zatwierdzeniu projektu austrjac- 
kiego, jako „właściwych podstaw,” które 
to zatwierdzenie, ze strony A ustrji mylnie 
tłomaczono, jako przyjęcie wszystkich wa
żniejszych punktów  projektu. Powszechnie 
utrzymują, że praktyczne wprowadzenie w 
wykonanie uchwalonej w Frankfurcie refor
my, musi być poprzedzo ne przyjęciem jej 
ze strony P ru s  a następnie zatwierdzeniem 
przez izby. Takie przynajm niej zdanie po
dziela większość książąt, lecz wiadomo było,

RZECZY STARO ŻYTNICZE

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w  G u b e r n j i  P ł o c k i e j  

w latach 1844 i 1846.
2.

P o w ia t  P u ł t u s k i .

Miasto rządowe Maków.
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 191).

Kościół parafjalny pod wezwaniem Bożego 
Ciała wedle mniemania mieszkańców w roku 
1200 miał być założonym. Przecież nie ma 
na to żadnego dowodu, bo oprócz zbyt ogóło- 
wycli wizyt, żadne inne akta przy nim się nie 
znajdują, a i styl w budowie jego nie jest tak 
jednorodnym, aby z powierzchownego onej 
ol ej rżenia datę gmachu tego można było 
o z n a c z y ć .  Najsilniej wybił na nim  swe pię
tno wiek 15-ty i lubo ogólny jego plan od ko
ścioła w Gołyminie (powiecie Przasnyskim ) 
zupełnie jest odm iennym , ozdobowanio je 
dnak murów bardzo obadwa te gmachy do 
siebie przybliża.

Kościół w Makowie ma wyniosłą nawę z 
bocznemi krużgankam i od środka naw y niż- 
szemi, z częścią kapłańską zwężoną i niższą 
i z dachem do powyższych warunków zwy
kłym  sposobem zastosowanym.

Presbyterjum  zakończone jes t prostą ścia
ną— krawędzie jej szczytów nie zębate, ale 
esowato gięte, wskazują, że część ta kościoła 
w 16-tym albo 17-tym wieku była przerabia
ną. Pozostało tylko w tej ścianie pierwotne 
okno z przedziałami dość osobliwie rozłoźone- 
mi. Chór tu jest wprawdzie zamurowany, 
przedziały przecież są w nim widoczne.

Naczelna ściana kościoła, lubo z zębatemi 
krawędziami szczytu, nie jest także w stanie 
pierwotnym. Oko rozróżnia w niej łatwo pó
źniejsze nadm urow ania, skutkiem których

znacznie została rozszerzoną, lecz na wysoko
ści bodaj czy nie straciła. Zdaje się, że pier
wiastkowy jej kształt zbliżał się do kształtu 
ściany naczelnej w kościele Gołymińskim, a 
przynajmniej ślady podobnych jak  w tam tych 
okrągłych otworów, dosyć tu  są widoczne.

Najmniej może uległa przerobieniu ściana 
tęczowa, a wznosząca się przy niej murowa
na w stylu gotyckim sygnaturka, jest osobli
wością, na jaką dotąd w przejazdach swoich 
delegacja nie natrafiła.

Kościół Makowski stawiany jest z cegły 
na czerwono, w niższych częściach przy sa
mych fundamentach, użyto do jego zbudowa
nia ogromnych płasko z jednej strony ociosa
nych głazów, kamienie też młyńskie, a naw et 
okrągłe wystające kule kamienne tu  i owdzie 
na nim widzieć można. W nętrze w stosunku 
okazałości budowy ma ubogie. N a jednej ty l
ko z naw bocznych częśc sklepienia pozostała, 
k tóra okazuje, że sklepienie tow X V II lub 
X V III  naw et wieku było zaciągane. Reszta 
kościoła jest zasufitowaną, lecz ty n k  z tego 
zasufitowania, równie jak  i ze ścian, z powo
du zbytniej wilgoci opada.

O kolejach, jakie ta  budowla przechodziła, 
nigdzie dowiedzieć się nie można: tyle tylko 
wiadomo, że wojska francuzkie w czasie prze- 
chodu swego przez Polskę w roku 1806 mia
ły' w niej swoję piekarnię, i że później stała 
opuszczoną aż do roku 1837,w którym  ją  sta
rania miejscowego proboszcza za przyłoże
niem się parafjan do lepszego doprowadziły 
stanu. Dziś tenże sam proboszcz stawia tu 
własnym swym kosztem chór nowyr dla po
mieszczenia organów.

Spękane jednak w wielu miejscach m ury 
a najbardziej w części kapłańskiej tego ko
ścioła, zupełny oraz brak wielkiego ołtarza, a 
raczej zwykłych podobnym ołtarzom ozdób, 
naprowadza na domysł, że wprzódy jeszcze 
nim go wojska francuzkie na swój użytek za
jęły , znacznego doznał uszkodzenia przez po
żar przynajmniej w stronie presbiterjum  — 
ślad jednakże całkiem zaginął, kiedy ten po
żar mógł mieć miejsce.

Po  takich doznanych klęskach, kościół Ma
kowski nie wiele mógł wewnątrz starożytno

ści przechować. Z drewnianych ozdób pozo
stał tylko wielki krucyfiks w ścianie tęczowej, 
oraz towarzyszące onemu trzy figury t. j. 
Najświętszej Panny, S-go Ja n a  Ewangelisty 
i S -te j M arji Magdaleny. Rzeźby te z X V I 
wieku pochodzić mogące, miernej są dosyć 
roboty. \

Nagrobków wszystkich jest cztery -  z tych 
dwa po stronie Epistoły w presbiterjum za
mieszczone, są prostemi tablicami z m arm uru 
czerwonego. Ryto są na nich herby, ryte ob- j  
szerne napisy. Znaków tych jednak na je 
dnym z nich rozpoznać nie można, na  drugim j 
widać na tarczy przcćwiertowańej herby: j  
Ogończyk, Doliwa, Łabędź i Zaręba z po
czątkowemu literam i po lewej ręce K. K . S. 
po prawej W . C. M„ które się odnoszą do 
K atarzyny, z nazwiska nie wy mienionej ka
sztelanowej Ciechanowskiej starościny Ma
kowskiej.

Napis ile go można było wryezytać, jest 
następujący:

D. O. M.
Catharina de Connub Costellani Ciechano. 
Capitanei Macoy.... M atrona summa 
In  Deum pietate admirabili constantia
Ilic  quiescit qua annis X X X X I
Quiquid erat in ęa mortale hic depo- 
suit charissimo conjugi, qui..- hoc 
honorario dignatus est tumulo 
perpetui amoris relinqucns memoriam.
Vale amor noster, jam  mihi parta quies.

Obiit anno domini M. D. C. X IX .
Mense Martio. die X X I. hora X II.

Po  stronie Ew angelji znąjduje się w tejże 
samej części kościoła nagrobek jakiegoś No
skowskiego, starosty Makowskiego, zmarłego 
w 1591 roku. Zbudowany jest z marmurów 
różnego koloru i wystawia rycerza w zbroi, le
żącego na wezgłowiu nad tablicą z napisem, 
trzym aną przez aniołów, od połowy ciała bar
dzo pięknym i lekkim arabeskiem zakończo
nych. Podobnemiż arabeskami przyozdobio
ną jes t figura, lecz ta z powodu fałszywego 
zastosowania pojedynczych swych części nie 
będąc symetryczną, mniej przyjemnie w oko 
wpada. Rodzaj roboty w tym  pomniku przy

pomina bardzo pomnik P io tra  Tarnowskiego 
w kolegjacie Łowickiej.

N a ta b lic y  dosyć zniszczonej k ilk a  ty lk o  
w y razó w  za ledw ie m o żn a  jeszcze w yczy tać .

Z tego napisu zdaje się, że to nie jes t cały 
nagrobek i że tak  jak  dziś stoi, widocznie z 
pojedynczych kaw ałków później złożonym zo
stał. L itery  były pierwotnie złocone. Na ca
łym  pomniku ślady uszkodzenia od ognia 
oczywiste.

Ostatni nagrobek, a raczej mała napisowa 
tabliczka, dla zbyt wysokiego umieszczenia 
w kościele i zamalowania w znacznej części 
wapnem, w yczytaną być nie mogła.

Na północno-wschodniej stronie miasta, po
kazują dwa kopce, o których jak  jes t podanie, 
że na pam iątkę śmierci ostatnich 2-ch książąt 
mazowieckich Janusza i S tanisława w latach 
1524 i 1525 zmarłych usypane zostały. J e 
den z nich bardziej ku wschodowi obrócony, 
obszerniejszy jes t w obwodzie, ale za to niż
szy nieco od drugiego, co może i ztąd pocho
dzić, że od wierzchu w niedawnych czasach 
rozkopany został. Obwód tego kopca u dołu 
50 kroków wynosi, a kształt z powodu roz
kopania niby dwupiętrowy. Drugi nieco 
wyższy, ale 45 tylko kroków w obwodzie wy
mierzający, jes t tylko pojedynczym, a leży o 
20 kroków od pierwszego, nioco ku północy.

K to te kopce sypał, czy przywiązani do 
dawnych swych książąt Mazowszanie, czy 
Bona, która wolała pewnie ołtarze im nawet 
wystawić, niż ich na księstwach widzieć, nie
wiadomo.

Miasto rządowe Różan. Położone nad Narwią, 
pomiędzy O strołęką a Pułtuskiem , za czasów 
dawnego Polskiego rządu stolicę osobnej zie
mi stanowiło, miało gród i starościńskie 
sądy.

Z b. kościołów, które dawniej istniały w 
tem mieście, dochowała się tylko fara pod 
wezwaniem Ś-tej Anny, pierw otnie na kole- 
gjatę erygowana. Dziś jedynie parafjalnym  
kościołem będąca. Budowa jej jakkolwiek 
późniejszemi dodatkam i i otynkowaniem 
zm ieniona, charakterystyczną jes t przecież, 
a wnęki szczytowe naczelnej ściany m ają

kształt dosyć oryginalny. Tylna część pre
sbyterjum  zakończona je s t ścianą łam aną bez 
szczytu, zwykłym  spadzistym pokrytą da
chem. Otwory okien w tej części zakończone 
są w ostrołuk, w nawie zaś kołowym u góry 
opisane lukiem. Dach, sygnaturka, bahieniec, 
są już dzisiejszych czasów dziełem.

W ewnątrz nad częścią kapłańską jest skle
pienie z gwiaździstem żebrowaniem, nad na- 

i wą zaś pojedynczą, t. j. żadnych nie mającą 
po boku krużganków, jest sufit. O łtarzy jest 
trzy wszystkie zaś nowszej roboty.

Rzecz dziwna, że śladu erekcji tego kościo
ła i istniejącej przy nim kolegjaty dziśw yna- 
leść nie można. Przecież styl budowy jego 
wypada na początku XV I-go wieku, kiedy 

: zwykle tego rodzaju fundacje poświadczone 
j były niepojedynczym i łatwo zarzucić się mo- 
i gącym kwitkiem pargam inu, ale obszernemi 
| w księgach zapisy wanemi aktami, 
i Dzwonnica nowo wym urowana i blachą 
' pokryta ma dwa dzwony, z tych większy w 
i roku 1519 odlany, z nieczytelnym napisem:

L itery  tego napisu są wypukłe.
Pod napisem tarcza w kszałcie kwiatu; w 

j środku której wyobrażenie Najświętszej P an 
ny z dzieciątkiem Jezus na ręku, a niżej rok 

1 7  1 9 .
Do drugiego dzwonu mniejszego przystęp 

jest trudny.
Kościół P anny  M arji zbudowanym był na 

górze, która do dziś dnia to nazwisko nosi. 
P rzy  uporządkowaniu naw et tej góry, które 
burm istrz wraz z proboszczem zamierzyli, od
kryto cmentarz,mnóstwo kości ludzkich przed
stawiający. Pomiędzy temi kościami znala
zła się urna, lecz ta  przez nieostrożność ko
pacza została rozbitą, a o pozostałych kaw ał
kach n ik t nie miał starania i tych nie zacho
wał. Obok tej góry znaduje się jeszcze inna 

; Łysobykiem  zwana, o pochodzeniu zaś tej 
nazwy nie można się było dowiedzieć.

Kościół Ś-go Jan a  był drewniany, a stał za 
miastem, w odległości 3 wuorst na t rodzę ku 
wsi Zbędzu. Ten przed 80 niespełna laty 
przez starostę Łęczyńskiego rozebrany został, 
a góra, na której się W'znosil do dziś dnia górą 
Świętojańską się zowie.



rss
a obecnie w iadom ość ta potw ierdza, że gdy
by P ru s y  uporczyw ie obstaw ały  na swom 
stanow isku , A u strja  będzie się s ta ra ła  u tw o
rzyć oddzielny Zw iązek.

W  P a ry ż u  ciągle jeszcze budzi obawy dal
sze rozw inięcie sp raw y m eksykańskiej. Z a
pew niają, że poseł am erykańsk i doręczył pa
nu D rouyn  de L h u y s  notę, w k tórej p. S e
w ard oświadcza że Zw iązek am erykańsk i, u- 
znaje rząd Ju a reza  jak o  jedyny  p raw ny  w 
M eksyku. P o se ł am erykańsk i ma mieć po
słuchanie  u Cesarza d. 7 wrześ. w Sain t-C loud . 
W  L on d y n ie  sądzą, że S tan y  Zjednoczone 
nie pozostaną  obojętne na tak ie  naruszenie 
zasady M onroe. O becnie gab inet w aszyng
to ń sk i ograniczy się na  zaprotestow aniu  i 
nadal będzie zachow yw ał urzędow e stosunki 
z Juarezem , jako p rezydentem  rzeczypospoli- 
tej m eksykańsk ie j. D alsze k ro k i będzie m ógł 
przedsięw ziąć dopiero po ukończeniu  wojny 
z południow cam i. W  P a ry żu  sądzą, że w ra 
zie pew nych ew entualności, A nglja działała
by  w spólnie z F ra n c ją  w spraw ie am ery k ań 
skiej, lecz w L ondyn ie  ciągle jeszcze okazuje 
się pew na nieufność względem F ranc ji. P . 
M ontholon konsu l francuzk i w Now ym  J o r 
ku, k tó ry  w ty ch  dniach przyby ł do P aryża , 
m ia ł przyw ieść w ażne wiadomości.

D zienn ik i m in isterja lne  hiszpańskie zape
w niają, że gab inet m ad ry ck i dopiero w tedy 
zajm ie się sp raw ą m eksykańską , k iedy  a r- 
cyksiążę M aksym iljau  urzędow nie przyjm ie 
ofiarow aną mu koronę.

D epesze z M adry tu  niedaw no doniosły, że 
rząd  udzielił upow ażnienia dem okratom  i 
p rogressistom  do zbierania się na  zgrom a
dzenia w ybornie. Jed n ak że  upow ażnienie to 
połączone było z tak iem i w arunkam i, że 
w spom niane stronn ictw a, nie mogąc ich p rzy 
jąć , postanow iły  zaniechać zam ierzonych zgro
madzeń.

Pays s ta ra  się okazać stosow ność zalecenia 
zabraniającego prezesom  rad jenera lnych  za
czepiać ogólną politykę. D zienn ik  ten  m nie
m a, że byłoby niew łaśoiw eni, gdyby  na raz 
ośm dziesięciu dziewięciu urzędow ych mó
wców, wzniosło głosy; a do tego ta k  różn ią
ce się głosy, oprócz tego przez najw yż
szych urzędników  byłby dany p rzyk ład  
pogw ałcenia praw , poniew aż rady  jen era ln e  
nie są  upełnom ocnione do rozpraw  p o lity 
cznych.

(Ind. b., Patrie, Sch. Z.)

ł  n c ! j K .

Londyn, ‘23 Sierpnia. D zienn ik i angielskie 
w szelkich odcieni nie p rzesta ją  zastanaw iać 
się nad p ro jek tem  retorm y zw iązku niem iec
kiego. Uwagi ato li przez n ich  robione, nie 
zawsze odznaczają się g łęboką znajom ością 
stosunków  n iem ieckich  ani też należy tym  
poglądem  na  sam  p ro jek t re to rm y. N aw et 
tak ie  p ism a, ja k  D aily News i Examiner, zapa
tru ją  się na propozycję au strjack ą  z fałszy- 
wego stanow iska , zkąd pochodzi, że k ry ty k a  
ich  chybia celu. N a uw agę zasługu ją  głó
w nie  ogólne poglądy gazet ang ielsk ich  na 
N iem cy. O F ru sao h  w szystk ie  one w y ra
żają się dość ostro, a o A ustrji, odkąd  kraj 
ten  wszedł na drogę k o n sty tucy jną , z w ię
kszą lub  m niejszą względnością. W szystkie 
atoli w ątp ią , iżby we F ran k fu rc ie  m ogło co
k o lw iek  stanow czego zapaść lub  ażeby N iem 
cy doszły k iedyko lw iek  do zjednoczenia. 
Economist pow iada między iunem i: „ F ro jek t 
C esarza F ran c iszk a  Józefa, jak k o lw iek  do
brze pom yślany , n ie m a  widoków  pow odze
n ia  i n ie zostanie zapew ne w prow adzony w 
p rak ty czn e  w ykonanie . F rzedew szystk iem  
nie m am y żadnego zaulam a do kontoderacij. 
Zw iązek państw  m a zawsze w sobie coś s ła 
bego, chw iejnego i sztucznego. Ażeby k o n 
federacja m ogła dojść do trw ałości i siły , po
trzebuje ona w ew nętrznej treści ducha w spól
nego, bezinteresow ności, pośw ięcenia, p rze
zorności i m ądrości politycznej, k tó re  to p rzy 
m ioty  posiadają  rzadko  ludzie indyw idualn ie  
w zięci, a nigdy konfederacje państw . F ew n a  
liczba słabych  państw  inozesię  w praw dzie po
łączyć dla w spólnego na zew nątrz  działania i 
pozostaw ać przez pew ien przeciąg czasu w 
zw iązku z sobą ja k  to m am iejscejW  A m eryce, 
gdzie rząd, będąc m ało co więcej ja k  no m in a l
ny, nie m a nic do roboty i strzeże się w szelkie
go m ięszauia się. Lecz przy pierw szem  lep- 
szem przesileniu , gdy po tęga skoncen trow ana 
s ta je  się niezbędnością, słabość w łaściw a
w szelk im  podobnym konfederacjom ,w y chodzi
w yraźnie  na jaw , j a k  to m a m iejsce obecnie

po tam tej stron ie  O ceanu atlantyckiego. 
K onfederacja zaś w ielkiego państw a ze zna
czną liczbą m niejszych i bezsilnych pań ste 
wek, nie je s t  niczem  innem  ja k  ty lko związ
kiem  pom iędzy potężnem  państw em  a zaw i
słym i w assalam i; konfederacja zaś dwóch pó- 
tężnych, am bitnych  i sprzecznych z sobą 
państw , otoczonych m nóstw em  państw  dru 
gorzędnych i nieznacznych, m ieści w sobie 
żyw ioły sporów  i rozdw ojenia, a nie praw dzi
wego zjednoczenia. A ni dzieje, ani rozsądek 
nie doradzają utw orzenia podobnego ciała po
litycznego. Jakżeż  to  być może, ażeby C e
sarz, potężny K ról, czterech m niej silnych  m o
narchów  i ogrom na liczba k s iążą t rozm aite
go w yznan ia , z rozm aitem i in sty tucjam i po- 
lityczuem i, z różnostronnem i i sprzecznem i 
z sobą in teresam i co do stosunków  zagran i
cznych, m ogły połączyć się w jeden  związek 
zapom ocą jakiegokolw iekbądź, chociażby na j
w yborniejszego p lanu  lub  środka?”

G azeta londyńska  ogłasza d ługą  korespon- 
cję pom iędzy rządem  W ielk ie j B ry tanji i S ta 
nam i Zjednoczonemu, w przedmiocie p rzepi
sów w ydanych dla portu  N o w y -Jo rk  co do 
okrętów , w iodących handel z w yspam i B a 
ham a.

Dnnja
Kopenhaga, 22 Sierpnia. K ró l prezydow al 

dziś w południe, w S kodsborgu , n a  posiedze
niu rady  tajnej. Z apew niają, że na tej n ara 
dzie porozum iano się co do odpowiedzi rzą
du duńskiego na decyzję zw iązku niem iec- 
ckiego z daty  9-go lipca r. b., w k tó re j dla 
w ykonan ia  postaw ionych  gabinetow i kopen- 
liagskiem u żądań, w yznaczony został term in 
6 u tygodni, m ający up łynąć z dniem  28 
b. m. Teńże przedm iot roz trząsany  by ł wczo
raj na posiedzeniu  rady m in isterja lnej.

S ztokho lm sk i Aflonbladet, w  swej Revue dę
ta semeine, pisze o obecnym  stan ie  kw estji 
szlezw icko-holsztyńskiej i o s tanow isku  jak ie  
Szw ecja i N orw egja przy jm ą w razie w pro
w adzenia w w ykonanie egzekucji zw iązko
wej: „L iczne są  oznaki służące dowodem , że 
pomiędzy rządem  naszym  (szw edzkim ) a duń 
skim  panuje ja k  najzupełniejsza zgoda i że 
pom iędzy trzem a k ró lestw am i skandynaw - 
sk iem i zaw arte zostało przym ierze obronne, 
k tó re  przyjdzie zapew ne do sk u tk u  sku tk iem  
gróźb N iem iec przedsięw zięcia w k w estji hol
sztyńskiej środków  egzekucy jnych” .

Paryż, 23 Sierpnia. Courrier da Dimanche
zaw iera dw a godue uw agi a rty k u ły  pp. P re -
y o st F a ra d o l i A lfreda A ssolaut, w skazujące 
na niebezpieczeństw a, ja k ie  prędzej lub  pó
źniej w y n ik n ą  dla F ran c ji z kw estji m eksy
kańskiej, jeżeli w niej nadal będzie się trzy 
m ała po lityk i dotychczasow ej. O bydw a ci 
publicyści, najw iększy nacisk  k ładą  na oper, 
ja k i spo tka  urządzenie tro n u  europejskiego 
w Me k syk  u, ze s tro n y  ta k  północnych  ja k  
i po łudniow ych S tanów  Zjednoczonych. F re -  
y o st F arado l okazuje, ja k  niespodzianie obu
dziło się w yaukesaofi poczucie wojownicze, 
z ja k ą  w ytrw ałością  i uporczyw ością znosili 
oni w szelkie zm iany losu w domowej woj
nie i ja k  uie będą szczędzić oliar, aby prze
szkodzić u sta len iu  przez E u ro p ę  założonego 
i od niej zależnego cesarstw a m eksykańsk ie
go. F rzeciw ko  tak im  ludziom , pow iada F a 
radol, nie m ającym  żadnych  n ieprzy jaznych  
przeciw  F ran c ji zam iarów , a k tórzy  ty lko  
w ang likach  u p a tru ją  sw ych przeciw m uów  
i w spółzaw odników , podżegają nas do po
dniesienia broni, to dla u trw a len ia  n iew ol
niczej konfederacji, to na obrouę rasy łac iń 
skiej, to dla podtrzym ania  katolicyzm u, to 
znów dla w prow adzenia m onarcbji do A m e
ryk i. A sso lau t toż samo zadanie przedsta
w ia w tonie hum orostycznym  i w ypow iada 
przez usta ang lika, następu jące  praw dy 
francuzom: „P ozostańcie  tam , jeszcze k ilka
lat, nie jesteśm y  wcale zazdrośni. P rzy  wróć
cie porządek, ustanów cie policję, zaciągnij
cie straż dla M aksym iliana i-g o , budujcie 
drogi, dajcie naszym  tow arom  ry n ek , wie
szajcie rozbójników , adm inistrujcie; to  je s t 
wasza rola, w spaniałom yśln i francuzi, co, za 
idee prow adzicie wojny. M y jesteśm y lon- 
dyńczykam i i m ieszkańcam i M auchestru , 
fab ry k an tam i wyrobów baw ełnianych. W y 
jesteście  zw ycięzcam i narodów , zdobyw cam i 
św iata, ohateram i z pod A usterlitz , Vr ugra
niu i tbolienuo, i na  katedrze M eksyku  za ty 
kacie w aszą chorągiew: T u  regere im p en o

populos, R om anę, memento! A k iedy  de
m okratyczni yankosow ie, staw szy  się pana
mi Nowego O rleanu  i R ichm ondu, a nie 
wiedząc co zrobić z 800,000-ym  w ojskiem , 
w yślą go do M eksyku , to i cóż! któż lcpiejjod 
was, w nuków  L afayetta , H oche’a i K lebera  
potrafi strącić do O ceanu to  ta ła ła jstw o. 
P rzychodzi to bardzo w porę dla uratow ania  
K anady i Nowego B runśw iku , na k tó re  pre
zydent L incoln  i jego przyjaciel S ew ard  od- 
daw na ta k ą  m ają chrapkę. P opraw cie  ko
chani przyjaciele błędy L udw ika  X V I-go  
i rozpocznijcie ze S tanam i Zjednoczem i w al
kę na dobre. Chw ila tak  stosow nie została 
obrana. R ozjątrzeni yankesow ie zżym ają się 
na n a sz a  dostarczenie k ilku  statków ' ko rsar
skich skoufederow anym , jak b y śm y  m ogli 
przeszkodzić naszym  przedsiębiorcom  budo
wać s ta tk i, zapełniać je  prochem  i działam i 
i sprzedaw ać do C harlestow nu! Co za n ie
spraw iedliw ość! Na szczęście trafiliście w 
w łaściw ym  czasie, aby nam  życie w yratow ać, 
ja k  pod Inkerm anem  i odw rócić od nas 
gniew  am erykanów . Może w am  pow iedzą, 
że M eksykanie wezmą się do broni, ja k  lii- 
szpanie w 1808 r., aby strąc ić  nowego Ce
sarza. Nie wierzcie temu. M eksykanie zbyt 
dobrze w iedzą, co zawdzięczają waszej in 
terw encji: porządek, spokojność, pom yślność 
i arcyksięcia. G dyby jednak byli niew dzię
cznym i i zapom nieli o sw ych obow iązkach, 
gdyby tw orzyli bandy, a L inco ln  dostarczał 
im  sztućców, rew olw erów  i pieniędzy, gdyby 
ich gerylasow ie zatrzym yw ali transportu , 
p rzecinali kom unikacje, pojedynczych żoł
n ierzy m ordow ali, blokow ali i ogładzali Me- 
k svk , F u eb lę  i V era-C ruz ,— w tenczas p rzy 
pom nicie sobie, waleczui francuzi, k im  je s te 
ście, i że w ielki lud  nigdy przed groźbam i się 
nie cofa. M acie obecnie 40,000 ludzi w M e
ksyku, w yślijcie 300, 400, 500 tysięcy, jeżeli 
tego będzie potrzeba, a m e ustąpcie, fdzie 
tu° o w aszą sław ę. Obiecaliście odrodzenie 
k ra ju  i m usi być kraj odrodzony. A  kiedy 
będzie to kosztow ało dużo pieniędzy, kie
dy trzecia lub  czw arta część żołnierzy nie zo
baczy więcej F ran c ji, wspom nijcie, że sław a 
je s t tow arem , którego za tan ie  pieniądze nie 
dostanie. Czyż nie wszyscy jes teśm y  śm ier
telni? Czyż to nie w szystko jedno dla w a
szych w alecznych rekru tów , że um rą  o 2,500 
godzin drogi od rodzinnego kraju , pom iędzy 
O ajakiem  a M eksyk iem , czy też m ieliby 
później umrzeć, niedaleko swej wieży ko
ścielnej pom iędzy Tuluzą a C hatoauroux. 
Co to je s t  ciało? godna pogardy  odzież. T y l
ko dusza je s t  nieśm iertelna, i cóż ua tern za
leży duszy, czy to swoje okrycie porzuci 
w B ern  czy w J ukatauie, przenosząc się do 
lepszego św iata?”

K rąży  tu  pogłoska, nie zbyt w ydająca się 
praw dopodobną. U trzym ują, że w liaw rze  i 
B ordeaux, w w arsztatach okrętow ych  rozpo
częto budow ę sta tków , k tóre  m ają być prze- 
znatzone na  s ta tk i ko rsarsk ie  dla S tanów  
skoufederow auych i pow iększyć liczbę Alla- 
barnów i G e o r g e  ów, jak ie  A nglja  już  im  d o 
starczyła. F ow ody , że p o g ł o s k a  tu n i e  zy
skuje w iary , s ą  n a s t ę p u j ą c e :  R ząd angielski,
nie sprzeciw iając się budowie tych  statków  
m a gotow e tłum aczenie, k tórego  wszelako 
rząd  francuzki użyć uie może. W A nglji d o 
chodzenie w tym  względzie odbyw a się przez 
p ro k u ra to ra  jeueraluego , na  żądanie rep re 
zen tan ta  , m ocarstw a zagranicznego i sędzia 
w yrzeka co do p rzedstaw ionych  mu faktów ; 
ja k  to m iało n ap rzy k ład  m iejsce

ty lko  co przyby ł do P a ry ż a , 
cza, udając się na prowincję, 
dow ania radzie jenera lnej.

zaraz go opusz- 
w celu p rezy -

tmeSs j  ,

Turyn, 21 Sierpnia. O głoszenie spraw ozda
nia kom isji do zbadania sp raw y rozbójuic- 
tw a, spraw iło  żyw e w rażenie we w szystkich 
w arstw ach społeczeństw a. W iadom o zresz
tą, że n iek tó re  ustępy , m ogące skom prom i
tow ać w ysoko położone osoby, tak  w p ro
w incjach południow ych, jak  i za granicą, zo
s ta ły  w ykreślone, aby uniknąć podżegania, 
bezużytecznych, a naw et szkodliw ych dla 
tak pożądanej zgody, nienaw iści. D w a de
k re ty  k ró lew skie , ogłoszone w dzisiejszej 
Gaizetta officiate, podają do w iadom ości pu- 
blibznej i w prow adzają w w ykonanie środki 
uchw alone przez parlam en t dla prędszego 
p rzy tłum ien ia  rozbójnictw a, w skazując m iej
scowości, gdzie m ają  być zastosow ane. D la  
tych, co bez uprzedzeń w iedzą is to tną  praw 
dę o k lęskach  sp raw ianych  przez tę  ciągle 
krw aw iącą, s traszną  p lagę, w spom nione de- 
k re ta  są  ty lko  ak tem  spraw iedliw ości. W sze
lako  nie u lega w ątpliw ości, że p rasa  k rańco 
w a praw a, w ierna sw ym  zwyczajom, głośno 
będzie krzyczała; lecz k rzy k i je j nie znajdą 
echa; bo.obm aw ianiem  trudno  przekonać.

Polem ika od pew nego czasu wszczęta po
m iędzy dziennikam i um iarkow anom i a k rań - 
eowemi, nie ty lk o  nie ucicha, ale coraz b a r
dziej w zrasta. T ak im  sposobem  nie podobna 
się będzie w strzym ać. P o le  obrane do tej 
w alki, zby t je s t  obszerne i d la 'teg o  otw iera 
zawsze możność słabszem u usunięcia się w 
w łaściwej chw ili, ażeby później boczną dro
gą znów ponowić napaść. D ługie  ty rady  n ie 
k tó rych  dzienników , przeplatane docinkam i 
osobistem i, bez dow cipu, niczego uie naucza
ją . Ł a tw o  bardzo je s t  potępiać czyny każ
dego gab inetu , ale żeby z uczciwością służyć 
k rajow i, należałoby dodać, coby się zrobiło 
będąc na jego  m iejscu. Nie m ożna powiedzieć 
aby postępow anie gabinetu  było nieom ylne; 
m ożuaby m u powiedzieć: rób lepiej to co ro 
bisz i prędzej; lecz osta tn ią  n iespraw iedliw o
ścią byłoby ciągle pow tarzanie m u zarzutu: 
fałszywie postępujesz i zdradzasz iu teresa  
kraju . T aka je s t  obecnie opinja publiczna 
we W łoszech; patrjoci,życzący sobieaby gabi 
ne tzachow ał cały urok, p raguą aby w ydarzyła 
się m u sposobność, do wzięcia śm iałej iuicja- 
ty  wy, aby w yszedł raz z tego stanow iska

nazyw ają dum ą, to, co je s t ty lko  poczuciem 
w łasnej godności. W  każdym  razie armja 
je s t  na drodze organizacji, lecz i w obe
cnym  stan ie  potrafi nakazać poszanow anie.

co do s ta t
ku Alexandra. W e 1' rancji je s t  iuaczej, le- 
p rezentanci m ocarstw  me m ają podobnego 
praw a; rząd m a dobrą policję, k tó ra  uie mo
że nie wiedzieć co się dzieje w H aw rze i 
B ordeaux , a poniew aż n ik t w tym  względzie 
m e może rozpocząć dochodzenia, gdyby wspo- 
m m one s ta tk i zostały  ukończone i sw obodnie 
w yszły, w yraźnieby się okazyw ało, że budo
wa ty ch  statków  i uzbrojenie ich w portach  
francuzkich odbyło się za wiedzą rządu. T o
by znów dało pow ód do w ażnych zaw ik łań  
pom iędzy F ra n c ją  i S tan am i żjednoczonetni, 
a poniew aż n iem ożna przypuszczać aby rząd 
francuzk i p rag n ą ł tak ich  zaw ikłań, m ożna 
wnosić, iż pogłoski te  są bezzasadne.

O ficer służbow y z dw oru cesarsk iego , w y
je c h a ł ztąd z poleceniem  cesarskiem  do a r 
cyksięcia  M a k s y m iljana, obecnie bawiącego 
w M iram are. U trzym ują, że p. D rouyn  de 
L h u y s  po pow rocie z L aon, ty lko  parę  dni 
zabaw i w F a ry żu  i 1-go w rześnia w yjedzie 
na urlop. F .  de L a  T our d’A uvcrgne, k tó ry

w yczekującego, k tó re  przedstaw ia  tak ie  pole 
do k ry ty k i jego  nieprzyjaciołom .

F rzy  w yborze radców  m unicypalnych w 
N eapolu, wzięło przew agę stronn ic tw o  lewe, 
co najlepiej dowodzi zupełnego poszanow ania 
przez gab inet swobody wyborów. Spraw a 
kolei żelaznych rzym skich  praw ie została za 
łatw iona, w sk u tk u  lis tu  deputow anego B ri 
gan ti-B eilin i, w charak terze  rep rezen tan ta  
stow arzyszenia. Z apew nienia tego deputo
wanego, znanego z patrjo tyzm u i uczciwo
ści, n iesłychanie u ła tw ia ją  rozw iązanie tej 
spraw y.

N adeszły tu  wiadom ości o podróży księcii 
A m a d e u s z a ,  który  z w ie d z iw s z y  S z w e c ję  
przed tygodniem  udał się do N orw egji. N aj
serdeczniejsze przyjęcie, jak iego  doznał m io
dy książę, św iadczy o sy inpatji ludów  sk an 
dynaw sk ich  dla W łochów . Szczególniej s tu 
denci, urządzali na jego cześć uroczystości 
i szukali ciągle sposobności okazania usza- 
nowauiti dla syna m onarchy, k tó ry  potrafił 
Sobie zasłużyć na ty tu ł Gala nt’ hu orno. K siążę 
A oste  uda się w kró tce do K openhagi, a po 
wróci do W łoch dopiero w październiku 
zwiedziwszy w przód B clglję.

E sk a d ra  w łoska zgrom adziła się w Sardy 
nji, zrobiw szy w przód wycieczkę do (Jette, 
dla zabrania trzech szalup parow ych, zbudo 
w auych tam  dla rządu w łoskiego. O k rę t 
He Galant'huomo, dowodzony przez p. d’Ysola 
odp łynął do N ow ego-Jo rku  d la  odebrania 
i p rzyprow adzenia do G enui nowej fregaty 
pancernej He d’Italia. F lo ta  w łoska błizką 
je s t  takiego urządzenia, że w kró tce będzie 
m ogła w ystaw ić na liu ji bojowej sta tk i,y a  
k ich  jej będą m ogły pozazdrościć m ocarstw  
m orskie pierw szego rzędu

Co do sit lądow ych, pom im o tego, co są 
dzą pessym iści, k tó rych  liczba na moszczę 
ście je s t  dosyć znaczną, zdaje się, iż nic m e 
pozostaw iają do życzenia. Je n e ra ł delia Ro 
vere  sam  wiele pracuje i poleca innym  praco 
wać, lecz m a ten  rozsądek, że nie przechw a 
la  się sw em i zasługam i. Jego  przeciw nicy

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Nowy-Jork, 14 Sierpnia. Zw iązkow i p rzy 

sposabiają a tak  na C harlestow n rów nocześnie 
ze s trony  lądu i m orza. Spodziew ają się oni, 
że zdołają zdobyć twierdze S um ter, W agner 
i C um m ings-Poin t. Skonfederow ani p rzep ra
w iają  działa z S um ter na w yspę Jam es, gdzie 
ciągle pracu ją  nad w zniesieniem  oszańco- 
wań. Z w iązkow i p rzesy łają  do C harlestow nu, 
jako  posiłki, oddziały w ojska złożone z m u
rzynów .—Zdaje się, iż pogłoska o zaburzeniach 
separa tystów  w K alifornji je s t  bezzasadną.

Frankfurt nad Alenem, 25 Sierpnia. N a dzi- 
siejszem  posiedzeniu kongresu  uchw alono co 
do organizacji dy rek to rja tu , że tenże będzie 
się sk ładał z sześciu członków; przy  rów ności 
głosów będzie decydow ała jednom yślność A u
strji i P rus, a w przeciw nym  razie rozstrzy
gnie los. Co do prezydencji m a nastąp ić  poro
zum ienie m iędzy A u strją  i P ru sam i. Dziś 
znów będzie m iało miejsce posiedzenie.

Frankfurt nad Menem, 26 Sierpnia. U stęp  16 
p ro jek tu  reform y, dotyczący zgrom adzenia 
leputow anych  zw iązku, został zgodnie z pro
pozycją austrjacką  przy jęty . Co do uchw ał 
d y rok to rja tu  uchw alono, że w spraw ach  gdzie 
głosy będą podzielone, 3 przeciw 3, w takim  
razie będzie stanow ić przew agę w iększa licz
ba ludności. S podziew ają się, że n a rad y  u- 
kończą się w Sobotę. — S ta ły  kom ite t sejmu 
deputow anych doręczył dziś przed południem  
w szystk im  obecnym  m onarchom , rep rezen 
tan tom  m iast w olnych i m inistrom  spraw  za
granicznych, uchw ały sejm u deputow anych W 
spraw ie n iem ieckiej.

Turyn, 24 Sierpnia. Staiupa pow iada: K rąży  
pogłoska, że m argrab ia  Caracciolo poseł w ło
sk i w K onstan tynopolu , będzie uw ierzy tel
niony przy dworze L izbońskim

Madryt, 24 Sierpnia. P rogressiśc i i demo
kraci odm ów ili poddania się w arunkom  prze
pisanym  przez m in is tra  spraw  w ew nętrznych  
co do zgrom adzeń w yborczych. W  sk u tk u  
tego p ro jek tow ane na d. 30 b. m . zgrom adze
nie, nie będzie m iało m iejsca.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
—  W czorajszy dzień był pogodny, suchy 

gorący. Ś red n ia  tem p era tu ra  dnia je s t  17% '
- najw iększe ciepło po południu  24,—naj

m niejsze w nocy 11 stopni R eaum ura. B a
ro m etr na  jednakow ej praw ie  wysokości 
u trzym yw ał s i ę ,— średnia  jego wysokość 
dzienna je s t 750,82 m ilim etrów . W ia tr  pa
now ał m ierny  południow o-w schodni. E lek
tryczność 23 stopnie. Na słońcu nie m a ża
d n e j  plam y.

— W  fo lw arku  i gm inie Potom ulsae, po
wiecie M arjam polskim , dnia 1 6 L ipca, we wsi

gm inie S k o tn ik i, pow. K alisk im , du ia  1> 
t. m. i r., i w mieście Łodzi, pow. Ł ęczycki1*1' 
dnia 18 L ipca r.b ., wszczęły się pożary, sk in ' 
k iein  k tó ry ch  uległy zniszczeniu: ua folw ar
k u  Fotom ulsze sta jn ia  z stodołą, ubezpieczo
ne ua rs. 1,840 i rozm aite ruchom ości w artu
jące  3,000 rs.; we wsi S ko tn ik i, w ia trak  u- 
bezpieczouy na  rs.300, oraz zboże i iune przed
m ioty w artu jące 55 rs.; w m ieście Łodzi doni 
fabryczny z przybudow aniem  i śluza m uro
wana, ubezpieczone na rs. 1,3060, przyczein 
zostały uszkodzone dw a inne domy i oficyna- 
a m ieszczące się w zgorzały ck zabudowaniach* 
rozm aite m achiny, meble, garderoba, przę
dza baw ełniana, baw ełna surow a, w artujące K 1 
61,983, uległy zupełnem u zniszczeniu. P rz y ' 
czyny dwóch p ierw szych  pożarów nie są wia
dome, o sta tn i zaś w ynik ł z isk ry  wypadłej 
z kom ina fabrycznego.

— D nia  19 L ipca r. b. w gm inie F iask i 
W ielk ie , pow .L ubelsk im , F ran c iszek  G ilow 
sk i i W iucen ti M alnow ski, w łościanie, pobih 
ta k  niebezpiecznie Szym ona K rak o w iak , tra
cza, że ten w k ilk a  godzin życie zakończył.

— Wystawa pszczolniclwu. T ow arzystw 0 
pszczolnicze urządziło  w ogrodzie akkhm a- 
tyzacy jnym  lask u  bulońskiego k o n k u rs  j 
w ystaw ę ua r. 1863. W y staw a ta  trw a ła  od

K ościół Ś-go Szczepana s ta ł w tym że sa
m ym  k ie ru n k u  o % w iorsty od m iasta. Dziś 
ju ż  żadnego z niego niem a śladu, ta k  ja k  i z ko
ścioła Ś-go K azim ierza w sam em  m ieście 
przy  u licy  fcśieluńskiej n iegdyś zabudow a
n ą 0' . • i iCechów daw niej było 6, jako  to: tkack i,
sukienniczy, kuśn iersk i, kraw iecki, szewcki, 
oraz bractw o rolnicze. Cechy te były up rzy 
w ilejow ane— dziś je d n a k  w cale nie istnieją.

W daw niejszych czasach s ta ł w ry n k u  m ia
sta  R óżana ra tusz z wieżą, k tórego także ża
dne nie pozostały ślady.

Pom iędzy  kam ieniam i, k tórem i m iasto je s t 
w ybrukow ane, znajduje się wiele takich , któ
re  osobliwsze noszą n a  sobie napisy. P o n ie 
waż atoli w iększa ich część przez m ieszkań
ców na  podkładki do podw alin  zabraną zo
stała, bu rm istrz  jed en  ty lk o  m ógł delegacji 
p rzy k ład  takiego kam ienia  przedstaw ić, na 
k tó ry m  isto tn ie  znalazło się k ilk a  znaków  
w klęsło  ry tych , nie zbyt w yraźnych, a do od- 
gadnienia niepodobnych.

Zam ek przez k ró low ą B onę w ystaw  iouy , 
s ta ł na wschód od m iasta, w dolinie teraz w y
lew am i N arw i często zatapianej. P rzed  k il
k u n a s tu  la ty  znajdow ano tam  jeszcze ślady 
cegieł, dziś już i tych  naw et niedostaje.

P rzy w ile je  i a k ta  m iejskie tutejsze, złożone 
są w archiw um  a k t  daw nych w P łocku .

Wieś rządowa Sie/ań. Nad N arw ią na tra k 
cie g łów nym  pom iędzy R óżanem  a O stro łę- 
b ą  leżąca, przez k s iążą t M azow ieckich K a te 
drze P łockiej darow ana i wraz z pięciu oko- 
licznem i w siam i w yłączne beneficjum piobo- 
szczów tejże K a te d ry  stanow iąca. vV yrok 
s ą d u  polubow nego pom iędzy Januszem  s ta r
szym  książęciem  M azowieckim , a K ap itu łą  
P ło ck ą  w r. 1402 zaw arty , w sk u tk u  którego 
pow yższe dobra od w szelkiej służebności

książęcia zostały uw olnione, a w szelkie w 
nich praw o jak ie  książęciu służyło kapitule 
P łockiej przyznano, był powodem, że probo
szcze tej ka ted ry , będąc panam i beneficjalny- 
m i b ie lu n ia  poczęli się pisać książętam i b ie- 
luńskim i. W samej rzeczy m ieli tu  praw o 
miecza, oraz w łasny  gród i ziemstwo.

K ościół atoli tu tejszy  nie odpow iadał go
dności miejsca, jako  stolicy osobnego księstw a. 
Aż do ostatn ich  bowiem czasów był d rew nia
ny  i jak  całe księstw o bardzo ubogi i zni
szczony. W miejsce jego dopiero w ro k u  1805 
W aw rzyniec K rzyżanow ski proboszcz P łocki, 
w ystaw ił now y m urow any  dość ochludny, 
ale pod w zględem  budow y s\vojcj w cale m e- 
osobliwy. P a ra f  ja  liczy w si 37, a dusz 2,bJo.

Miasto rządowe Wyszków. W ie jsk ą  jeszcze 
będąc osadą należało do b iskupów  .płockich.
P rzy  w ilejem  jednego  z nich, to je s t W in cen te 
go P rzeręb sk ieg o  h. Nowina, w ro k u  1502 do 
urzędu m iast w yniesione i p raw em  O hełm iń- 
skiem obdarzone, zyskało zarazem  zw olnienia 
od wszelkich w n atu rze  ponoszonych służe
bności. L okację  tę  zatw ierdzili późniejsi bi
skupi F ło c c y , jak o  to : A ndrzej b tan is ław  
K o stk a  Z ałusk i w r. 1725 i A nton i D ębow ski 
w r. 1738. *

W yszków  w łaściw y uie m a kościoła, ko
ściół bowiem od w ieków  sta ł na gruncie wsi 
N adgórza, tuż za m iastem  położonych. P a ra 
fia zaś ta, jed n a  z daw niejszych, niejeden za
pew ne kościół p rzetrw ała, ja k  tego dowodzą 
n iek tó re  szczegóły zachow ane w kościele dzi
siejszym, k tó ry  w końcu zeszłego w ieku przez 
O nufrego Śzem beka b iskupa P łockiego z ce
g ły  w zniesionym  został.

S to i on n a  m ałej w yniosłości górzystego 
brzegu rzeki B ugu, tw orząc w raz z okolicznt- 
m i zabudow aniam i praw dziw ie m alow niczy 
widok d la  zabużańskich m ieszkańców . Co do

samej a rch itek tu ry , ta  nie je s t szczególną. L u 
bo albow iem  fundato r nie szczędził na  ten  
przedm iot kap ita łu , ci jed n ak , co w ykony
wali jego wolę, ja k  niesie (może niespraw ie
dliw ej podan ie , znaczną część funduszu na 
bok usunąw szy, nie ze w szystkiem  się w yw ią
zali ze swego obowiązku i położonego w nich 
zaufania. K ościół W yszko wski je s t  m urow a
ny z cegły7 na  w apno ty n k iem  obrzucony, da
chów ką pokry ty , m a na czele wieżę z przodu 
spłaszczoną, to je s t  z podstaw ą prostokątną, 
zakończoną u  góry  pew nym  rodzajem  obeli
sku. N aw a jego dzieli się w ew nątrz na  trzy  
częś.ci i czterem a m urow anem i kolum nam i od 
siebie oddzielone, k tó re  po dwie sta ją  po ka
żdej stronic kościoła. S k lep ien ia  zastąpione 
są na  każdej części naw y oddzielnym  beczko
wo ułożonym  sufitem .

O łtarze w sty lu  greckim  w cale m e osobli
we. W w ielkim  ołtarzu zw raca na  siebie 
uw agę d rew niana  sta tu a  ś -g o  Idziego opata 
w natu ra lnej w ielkości. B iękne to dzieło, rz e 
źba X V  a najpóźniej początku X V I-g o  wieku, 
k a ted ra ln ą  n aw et św iątynię zdobić by mogło. 
Z tegoż sam ego w ieku  pochodzi w yobrażenie 
Ś -te j A nny  na  jed n y m  z bocznych ołtarzy , pod 
w zględem  jednak sztuk i znacznie je s t niższe. 
O ba te szczegóły pochodzą oczywiście z ko
ścioła, k tó ry  budowę dzisiejszej św ią ty n i w y-

1 W  zalcrystji oprocz dwóch pięknych  kieli
chów w sty lu  odrodzenia, z k tó rych  jeden  
z daru  J a k u b a G ulczew skiego pochodzi, zn a j
duje się kielich w sty lu  zbliżającym  się do go
tyckiego, podarow any kościołow i tutejszem u 
w roku 1 5 3 5  p r z e z  P io tra  G am rata , ówczesne
go miejscowego proboszcza. Noga tego kieli
cha mocno nadęta , w pośrodku m a na wspo- 
m nionem  nadęciu 6 w ystających  guzików , 
z w yobrażeniam i św iętych, nad  nadęciem  na

pis „O Jhesus" pod nadęciem  zaś Maria hilf (sic) 
w gotyckich  lekko w y p uk łych  literach. D a 
row iznę obu tych  kielichów  zatw ierdzają na
pisy zam ieszczone n a  podstaw ach, jako  to na 
i - i n : , , Jacobus Gulczew ski fato iniquo su- 
b latus oretu r pro eo e t uxore ipsius B arbara  
B łędow ska1' n a  2-rn „R everendissim us Do- 
m inus D . F e tru s  de G am ratus E ps. Cracovien. 
E cclesiae Visoovien. cui aliquando p raeerat, 
douavit anno 1539.

ż  powodu uderzenia p iorunu  przed k ilk o 
m a la ty  kościół ten  m ając popsute w k ilk u  
m iejscach sufity  i nadw erężone ko lum ny, po
trzebuje  napraw y.

Z i n n y c h  p o m n ik ó w  s t a r o ż y t n y c h ,  jeden
ty lko  znajduje się w W yszkow ie J e s t  to 
m arm urow y obelisk na  dosyć kształtnej pod
staw ie w zniesiony. N apisu  żadnego na  m m  
niem asz, sam  ty lko herb  k ró lew sk i W azów 
snop, po 4 stronach  pom nika grubem  w yro 
b iony  dłutem . S toi on za m iastem  przy  dro
dze ku wsi R ybienku , n a  zachód od W yszko
wa, odpowiednio zaś onem u po drugiej stro
nie m iasta  sta ł in n y  kasz ta łte in  i w ym iarem  
zupełnie tem u  podobny, ale grubszego jeszcze 
d łu ta. K am ieniarz  robiąc na  nim  li. W azów  
dziw nym  sposobem nazw isko tej rodziny z 
postacią ich herbu  (może przez niewiadom ość) 
połączył, tak dalece, że ton  m a raczej postać 
dzbanu o dwóch uszach, nie snopa.

N a ja k ą  pam iątkę oba te  pom nik i w znie
sione nie m a żadnego śladu na  miejscu, czy 
wiście m ają  one zw iązek z pobytem  tu ta j vro- 
la  F e rd y n a n d a  W azy , syna k ró la  Z ygm unta  
I I I  go, jako Płockiego b iskupa, k tó ren  tu  na
w et życia dokonał,— ale czy śm ierć jego p rzy 
pom inać m ają, czyteż ja k  m esie lnnyscowe 
podanie zbudow ane by ły  na  pam iątkę  przy- 
jazd u  królew iczów  braci b iskupa do W}

szkowa, niepodobna dzisiaj odgadnąć, skor° 
zupełnie są  nieme.

W  przypuszczeniu, że w fundam entach  tych 
pom ników  pieniądze były u k ry te , proboszcz 
miejscowy7 przed niejak im  czasem  kaza ł jedefi 
z n ich  (ten właśnie, co stoi ua g runcie  kościel' 
nym ) rozebrać, lecz oczekiw anie jego został0 
zawiedzione, a rozebrany pom nik poniew iera 
się w sztukach  obok kościelnego cm entarza.

W  arch iw um  m iejskiem  nie masz obecM0 
żadnych  przyw ilejów . W szakże obszerna 0 
o n ich  w zm ianka znajduje się w w yroku k°
m isarzy  w yznaczonych w r  ze strony7 ÓW
czesnego b iskupa Płockiego M ichała F on ia  
tow skiego, do rozpoznania w zajem nych st°( 
sunków  pom iędzy dworem , m ieszczanam i 1 
proboszczem. C iekaw y ten  dokum ent nietyl 
ko wszelkie wolności m iastu  w  różnych cz°' 
sach nadane najsk rupu la tn ie j opisuje, ale nad ' 
to obejm uje organizację R ady m iejskiej, ora*5 
w ylicza obowiązki i atrybucje burm istrza.

W yszków  liczy dziś domów 90, oprócz ttr 
go pustych  placów  30. L udność C hrześcjań ' 
ska w ynosi w n im  628; Żydow ska 741 g ł° v 
O kolica jego z tej s trony  B ugu  m ało lesisł*1' 
g ru n ta  ży tne ale dobre. Ł ą k i nadto  odl° 
głe.

tdalszy ciąg nastąpi).



7 0 9

15 do 23 b. m., nagrody  zaś rozdano 17-go. 
D la  pow zięcia wyobrażenia, co człow iek po
trafił w ydobyć z przem ysłu  pszczół, potrze
ba koniecznie widzieć na podobnej w ysta 
wie, uporządkow ane jed n e  obok d ru g ich , li
czne i rozm aite p ro d u k ta  uzyskane z pracy 
tego rozum nego owadu. Nie m asz form  i k o 
lorów  k tó rychby  w oskow i nadać nie było 
można; podaje on się pod tym  względem 
w szelkim  fantazjom  artystycznym . Co się 
tyczy miodu, ten  je s t słodyczy rozm aitej i 
spółzaw odniczy z cukrem  przy w yrobie n a j
delikatn iejszych  konfitu r i ciast. J e s t  on w a
niliow y, różany, pom arańczow y, to jest ma 
zapach najzupełniej podobny do zapachu 
tych  kw iatów . In n e  znowu gatu n k i miodów 
są tak  jasne, że wziąć je m ożna za najczy st
szą wodę źródlaną. Z najdujem y tam  rów nież 
w ystaw ione lik w o ry  i w ódki na miodzie ro 
bione oraz m iód pitny. N ajbardziej cenione- 
mi m iodam i we F ran c ji są  miody z G atinais 
zbierane na koniczynie; z C ham ounix  (w

kich plem ion, k tó rych  przód i ty ł niczem nie 
różniące się, ostro są zakończone. D o budo
wy ich nie wchodzi ani jeden  gwóźdź, a bieg 
ich je s t ta k  szybki, jak  zapew niał m nie do
wódca barki, że prześcigają parostatk i. Na 
pokładzie zastałem  czterech ludzi, na p ierw 
szy rzu t oka podobnych do M alajczyków , ale 
m ających więcej łagodności w w yrazie tw a 
rzy. N ajspokojniej siedzieli przy jedzeniu, 
przyczem  jak  Chińczycy używali pałeczek, 
w czasie k iedym  oglądał ich s ta tek  bam buso
wy; po ukończeniu posiłku, ofiarow ali mi faj
kę, i pragnęli okazać, że są  chrześcianam i że
gnając się i w yraźnie mówiąc: In nomine pa- 
tris. ”

Sabaudji); oraz z N arbonne, zbierane

W I A D O M O Ś C I HACK ID

na ty 
mi auku, rozm arynie i m acierzance. M ożna 
tw ierdzić, iż każda miejscowość, stosow nie 
do swej flory, m a miód szczególny. N a w y
staw ie m ożna próbow ać m iodu z H y m ette , z 
w yspy  M inorki, z H aw any  i z M eksyku. N ie
m niej ciekaw ym  ja k  w yrób pszczół, je s t  
zbiór narzędzi służących  do k u ltu ry  i fab ry 
kacji tego p roduk tu , a nadow szystko zbiór 
ułów, pom iędzy którem i zw racają uw agę u- 
le szklane urządzone tak , iż w nich m ożna 
widzieć najdoskonalej pracę pszczół. W y sta 
w a ta jest nau k ą  p rak tyczną , a obejrzenie jej 
obznajm ia w k ró tk im  czasie z w ielu szczegó
łam i.

—  Znaczenie foto g ra fy  dla astronom ji. W  o- 
sta tn ich  czasach astronom ow ie zaczęli ko
rzystać  z w ielkiem  powodzeniem  z fotografij 
k tó ra  nabyła  w ielkiego znaczenia 
nomji. R zeczyw iście odbitki 
pozw alają przechow yw ać na czas bardzo dłu- 
o-i szczegóły zjaw isk przechodnich, k tó rych  
szybka 'p rzelo tność u tru d n ia ła  nadzw yczaj 
ich zbadanie, gdy tym czasem  n iek tóre  z nich 
jak  naprzyk ład  zaćm ienia, p rzedstaw iają  n ie
ocenione m aterja ły  dla zbadania tru d n y ch  
kw estij astronom icznych. Z pom iędzy a s tro 
nom ów  i uczonych, z pow odzeniem  zajm ują
cych się zastosow aniem  fotografji, zasługują 
na wzm iankę: ojciec Secchi (jezuita, a s tro 
nom  rzym ski), Foucau t,G irard ,B ercz  i in.; ale 
najw ięcej znanym  je s t uczony angielsk i W  ar- 
ren  D elarue. R ezu lta ty  przezeń otrzym ane 
w ystaw ione by ły  na w ystaw ie 1862 r. i zw ra
cały  na siebie uw agę publiczności. D elarue 
przeszło od la t  dwóch peśw ięcasię  tej pracy; 
w oberw atorjum  swojetn w C onford  ustaw ił 
on teleskop N ew tona, za pośredn ictw em  k tó 
rego, p rzy  pomocy szeregu nader dow cipnych 
przygotow ań i nadzwyczaj czułego collodium,

dla as tro - 
fotograticzne

otrzym uje odbitk i z p lanet naszego system a- 
tu  słonecznego. Bezpośrednio odbitki księży- | 
ca dochodzą do 4 cali, a następn ie  pow ię
kszane są  do 7 lub 9 cali średnicy, sku tk iem  
czego w szelkie szczegóły pow ierzchni przed
staw iają  się daleko w yraźniej. W  podobny 
sposób zdjęto także fotografje: słońca, M er
kurego , Jow isza, S a tu rn a  i t. d. P iękność  i
d o k ł a d n o ś ć  r y s u n k ó w  ty c h  .je s t  u d e r z a ją c a .

— S ingapore j t s t  wolnym  portem , kto chce 
przyjeżdża tam  i wyjeżdża, wcale nie potrze
bując paszportu; niem a tam  wcale kom ory. 
M iasto je s t dosyć miłe; pałacyki urządzone 
tak , że nie czuć wcale upałów . L udność m a- 
la jska  n ik n ie  praw ie pośród znacznej liczby 
C hińczyków  i osób pochodzenia indyjskiego, 
zw anych tam  B cngalisam i, przybyw ających  
ze w szystkich stron państw a N iebieskiego i 
Indij. Liczą, że rocznie-przy byw a tam  10,000 
Chińczyków . W szyscy robotnicy, cieśle, 
kraw cy, stolarze, kowale, kołodzieje, są C hiń
czykam i. Takiegoż samego pochodzenia je s t  
najbogatszy negocjant W am poa. Pom iędzy 
ludnością m ającą zatrudnien ia  siedzące, prze- 
m agają także Chińczycy; liczy się ich w ogó
le 60 do 80,000; Bengalisów  około 50,000, k ie 
dy m alajczyków  je s t  zaledwie 15,000.

“ Tam  m ożuaby najlepiej werbow ać C hiń
czyków na robotników  do osad europejskich, 
i możuaby w y b i e r a ć  doskonalej ty lko  zapłata 
dzienna j e s t  tam  w ysoka, w ynosi ona dla pro
stego w yrobnika 5 piastrów  dziennie, a dla rze
m ieśln ika dwa razy tyle.

C hińczycy stanow ią także całą służbę w 
Singapore i trzeba przyznać, że są dobrem i 
służącem i. „Od czasu mego przybycia do S in 
gapore, pisze jeden z korespondentów  Moni
tora zupełnie zm ieniłem  zdanie o C hińczy
kach, k tó rych  sądziłem  w edług sm utnych do
św iadczeń na w yspie Bourbon; ale tam  przy
byw ali jedyn ie  chińczycy z M akao, a w ogóle 
nie doznają szacunku ztam tąd przybyw ający. 
Z w iedzalem  w arsz ta ty  chińskich puszkarzy ; 
w każdym  zastaw ałam  od 10 do 12 ludzi p ra 
cu jących od ran a  do nocy i tali dzielnie, że 
nić łatw o widzieć co podobnego w E uropie. 
Tu znajdujący się Ohińcżycy, zupełnie u sp ra
w iedliw iają zdanie p. H ue, m ianow icie są  zrę
czni w robotcch ręcznych, pracow ici, zdolni 
i ukształoeui. Ich  miechy kow alskie różnią 
się od zw ykłe używ anych w L uiop ic , a tak  
są dogodne, że europejscy kow ale tu  znajdu
jący  się, przejęli je  od n ic h .’

W S ingapore znajdują się w szystkie płody 
wysp Indy jsk ich  i Chin; kraj zaś sam  oprócz 
drzew m uszkatołow ych, wydaje ty lk o  cokol
w iek pieprzu i jeszcze m niej cukru. Jed y n a  
znajdująca się cukrow nia  nie procentu je  się. 
Znajduje się także ołów, kaw a z wysp, sapon 
(drzew o farbierskie), wosk i t. d. W y rab ia ją  
tu dobre cegły a pom iędzy niem i pusto, nad
sy łane z M a l a k  ki, k tó re  korzystn ie  dałyby 
się przewozić na w yspę Św. M aurycego. H e r
bata, w edług znaw ców ,znajduje się tam  jedynie  
w niższych gatunkach; ty lko znaczniejsi kup 
cy, na w łasny li ty lko  użytek  sprow adzają le
psze g a t u n k i  z C hin. C hodują tam  znaczną 
ilość drobiu, pochodzącego zewsząd, a szcze
g ó l n i e j  z Chin. K ochinchińsk ieh  k u r  mało, 
ale tak  zw ane Szangkajskio są przepyszne.

Ilość  sprzedaw anej tam  hroni, je s t nadzw y
czajna, ale nie m ożna też ruszyć się bez bro
ni z powodu znacznej ilości rozbójników  rna- 
la jsk ich  i chińskich. S ta tk i udające się o k il
ka  m il po drzewo, zawsze są uzbrojone ozte- 
remn działami. „O glądałem , pisze tenże ko res
pondent, barkę  anam icką znajdującą się w 
jiorcie. B udow a ich w cale nie podobna just 
do dżonek chińskich, ale raczej do łodzi dzi-

— W e Lw ow ie w yszedł Tom trzeci Biblio
teki Ossolińskich, pism a przez D yrekcja  za
kładu wydawanego, zaw ierający następujące 
arty k u ły : Z iem ia lw ow ska za rządów po l
skich w X IY  i X V -m  w ieku, we względzie 
społecznych stosunków , rozpoznana jirzez 
A leksand ra  lir. S tadnickiego; S tud ja  e s te ty 
czne przez S tan isław a P iła ta ; K adm ea, ustęp 

dziejów greck ich  przez A dam a P ajgerta , 
depesze am basady polskiej w K openhadze 
z la t 1789 1793 z autografów  przechow ują-
cych się w B iblio tece O ssolińskich. Zdoby
cze fizyki nowoczesnej (E konom ja św iata) 
przez D ra  W ojciecha U rbańskiego. O cenie
nie przez A ugusta  B ielow skiego I-go tom u 
dzieła Ignacego D aniłow icza, wydanego w 
W iln ie  przez J a n a  Sidorow icza, p o d ty tu łe m  
„S karb iec dyplom ów papiezkich, cesarskich, 
k ró lew skich , książęcych, uchw ał narodo
wych, postanow ień różnych władz i u rzą
dzeń, posługujących do kry tycznego  w yja
śnienia dziejów L itw y , R usi litew skiej i o- 
śeienuych im krajów.

— W N ow ym  Sadzie w ychodzą Banatske 
piesme, zebrane przez P . T. Zbiór ten  w ynie
sie 200 pieśni.

— N a uniw ersy tecie  prażskim , w przy- 
szłem  półroczu zim owem  roku  szkolnego 
1863 — 64, następujące przedm ioty w ykładane 
będą w języku czeskim: N a wydziale teologi
cznym: Teologji pasterskiej, oddział I, prof, 
nadzw yczajny D r. Tersz. N a wydziale prawa: 
P raw o  austrjaek ie  cyw ilno i handlow e, prof, 
nadw D r. R anda; P raw o  krym inalne , prof, 
uadzw. D r. Slaw iczek; prelekcje prak tyczne 
z praw a k rym inalnego , docent p ryw atuy  D r. 
G undling; o spraw ach k rym ina lnych  spor
nych i niespornych, prof, nadzw. D r. F ricz. 
N a wydziale lekarsk im : F izjologja człow ieka 
i fizjologja system u nerwowego, prof. D r. P u r -  
kynie; F izy k a  w zastosow aniu do m edycyny, 
docent p ryw atny  D r. G regr; A natom ja i fi
zjologja porów naw cza, prof. D r. F ricz; n ie
które  części z patologji specjalnej, docent

I pry w. D r. E iselt; część fizjologiczna nauk i po
łożniczej, prof, nadzw. D r. K w adrat; o gi
m nastyce w chorobach w ew nętrznych i ze
w nętrznych, docent pryw. D r. Spott. N a w y
dziale filozoficznym: N auka o duszy, docent 
pryw . D r. D astich ; w ykład  dziejów państw a 
austrjackiego, prof. Tom ek; Dzieje austrjac-
kie z czasów t r z y d z i e s t o l e t n i e j  w o jn y ,  p r o f ,  
nadzw. Dr. G indely; Dzieje praw a staroczes- 
kiego, oraz pom niki sz tuk i greckiej, prof. 
W o cel; Dzieje Azji, docent p ry  w. D r. Palac- 
ki; W y k ład  E le k try  Sofo kiesa, prof, nadzw. 
K w iczała. W  oddziale przygotow aw czym  te 
goż fakultetu: Dzieje lite ra tu ry  czeskiej, prof. 
Wocel; N auka porów naw cza o głoskach głó
w nych narzeczy słow iańskich, oraz ry s  dzie
jów  języ k a  słow iańskiego i nauka o głoskach 
i form ach języka rosyjskiego, prof. H a tta la  
Na tym że fakultecie prof, S ucheck i w y k ła
dać będzie w języku  polskim : „Poezję polską, 
oraz polszczyznę w porów naniu  z językiem  
starocerkiew nym , uk ra ińsk im  i b ia ło rusk im .v

— Ju lju sz  M oseu, po długiem  zapomuie 
uiu, wychodzi znowu na jaw , otoczony wię 
kszą sław ą niż za najlepszych czasów swego 
zaw odu poetyckiego. Nie w szystkie wpraw 
dzie poezje M oseua należą do liczby najlep 
szyeli u tw orów  z okresu , do którego poeta, 
ten  należy. U dręczony wiekiem  i cierpieniam i 
Ju lju sz  M osen ma tę przynajm niej pociechę 
że za życia jeszcze zaliczony został do szeregu 
klasyków  niem ieckich i że zbiór jego utw o
rów rozchodzi się po całych Niem czech w ty 
siącach egzem plarzy. W śród  żyjących jeszcze 
poetów niem ieckich, M osen zajmuje ze wszech 
m iar w ysokie stanow isko. O ba pierwsze to
my zbioru jego utw orów  (w ydane w O lden 
burgu, u F e rd y n an d a  Schm idta), służą tego 
dowodem, zwłaszcza część pierw szą tom u pier 
wszego, obejm ująca owe urocze pieśni, k tó re  
znają w Niem czech wszyscy, tak  dzieci ja
i

academy o f sciences i w yznaczyć potrzebny na 
je j u trzym anie fundusz. W  uchw ale tej w sk a
zany został jak o  wzór in s ty tu t francuzki, po
d ług którego A m eryka północna pow inna 
sw ą ak idemję nauk uorganizować. Lecz u- 
chw ała ta, w obec w ypadków  k tó rych  w ido
w nią  są S tan y  Zjednoczone, pozostała bez 
sk u tk u , gdy wtem  publiczność am erykańska  
dow iaduje się, że w gm achu u n iw ersy te tu  no
w ojorskiego odbyło się zgrom adzenie trzy 
dziestu członków, m ających na celu u tw orze
nie National akademy ot sciences. P o d łu g  u sta
wy, akadem ja ta  liczyć ma pięćdziesięciu 
członków. N ajw ażniejszym  wśród owych trzy 
dziestu członków -zalożycieli je s t prof. A g a s
siz, znakom itość przeniesiona z obcego g ru n 
tu  do A m eryki. Prof. A gassiz uchodzi w  A m e
ryce  północnej za pow agę jak o  n a tu ra lis ta , 
jak k o lw iek  w E urop ie  w ątp ią  bardzo o jogo 
wiedzy. W  ogóle w liczbie tych trzydziestu, 
nie m a ani jednego im ienia, k tó reby  miało 
rozgłos w E uropie, a w ogóle nauki, lite ra tu 
ra  nadobna i sztuki p iękne nie są tam  praw ie 
w cale reprezentow auc. D aleko  przeto  tej a- 
kadem ji do in s ty tu tu  fraucuzkiego. Tacy m ę
żo w ie ,jak  poeta Longfellow , h isto ryk  B an 
croft, H ildreth , M otley, ja k  artyści-m alarze 
S to ry  i Chucy, nie weszli do sk ładu  ow ych 
trzydziestu  członków-założycieli. Z tego po
czątku  okazuje się, że nowa ta  in sty tucja  do
stała  się w ręce stronn ic tw a, złożonego z lu 
dzi, k tórzy nabyli bez trudu  sław ę u  am ery 
k an  i którzy  m ają na celu zyskanie  dla siebie 
sinekur.

— Rzym ianie nie znali piękniejszej dla 
niew iasty  pochw ały nad tę, k tó rą  znajdujem y 
w yry tą  na licznych kam ien iach  grobowych: 
Dom u m servavit, lanam fecit. Lecz postać rze
czy zm ieniła się, gdyż i płeć p iękna, zwłasz 
cza w A nglji, bierze najżyw szy udział w m a- 
nji ja k ą  mają m ężczyźni do podróżowania. 
W  modzie są teraz głów nie tu ry s tk i, nad 
brzegam i N ilu wrażeń szukające. N iedaw no 
w spom inaliśm y o k ilk u  dziełach angielek , o 
pisujących sw ą podróż po Egipcie; dam y d u ń 
skie przedsiębrały w ypraw ę nad Nil, a obec
nie Alhendum donosi o opisie czterom iesięcznej 
podróży nilowej szesnastoletniej panny: Four 
months in a Dehabeeh: or narrative o f a winters 
cruise an the Nile. By M, L  M. Carey. Dzieło to 
obfituje w szczegóły naukow e o E g ipcie , po- 
czerpnięte w znacznej części z W ilk in so n a  
Ancient Egyptians.

P . M aurycy B erm ann  zam ierza wydać 
dzieje W iednia  i jego przedm ieść od ich za
łożenia do dni naszych. Dzieło to m a być po 
pularn ie  napisane, ozdobione ilustracjam i, 
w ydane w 30-u zeszytach.

— P an i A m elja G odin w ydala w W ilten  
bergu. epicznie obrobione w 9 -u p ieśn iach  po

m ie z doliny R enu, pod ty tu łem  Der Magd 
born. M iłośnicy poezji rom antycznej znajd; 
w ie lką  przyjem ność w przeczytaniu  tej małej 
epopei, odznaczającej się wierszem  ła tw y m  
pełnym  dobrego hum oru.

— K om isja h isto ryczna królew skiej aka- 
dem ji baw arskiej, w ydaje nowy tom  sw ych 
irac, pod ty tu łem : Jahrbucher des frankischen 
Reiches 741 bis 752; roczniki te  opracow ane 
zostały przez H . H ahna.

— Z  n o w y c h  d z ie ł  z d z ie d z in y  t e o lo g j i ,  w a -
żna je s t p raca zm arłego rek to ra  L ip s iu s’a 

L ipska , pod ty tu łem : Grammalische Untersu- 
chungen ul/er die biblische Gracital, w ydana 
irzezjego  syna, będącego teraz  profesorem  

na  w ydziale teologji ew angelickiej un iw ersy
te tu  w iedeńskiego.

się rozrosły. Jednakże  z siły  ich w zrostu na 
wiosnę, m ogłem  przew idyw ać, że będę m iał 
lostateczną ilość liści do w yżyw ienia k ilk u  
tysięcy  jedw abników . W  sk u tk u  tego spro
wadziłem z Paryża  20 gram ów  (przeszło l ’/ 2 
łu ta )  nasienia czyli jajeczek jedw abników  aj- 
’antusow ych.- Zażądałem  tych  jajeczek od 
tow arzystw a jedw abn ic tw a porów naw czego, 
rezydującego w P a ry ż u  (rue des P e tites- 
E curies, 50), k tó re  odbyw a doświadczenia na 
fo lw arku  cesarsk im  w V incennes koło P a -

dorosłe osoby i k tó re  podobają się każdem u 
kto ma poczucie poetyckie. W  pieśniach Mo 
sena zasługuje na szczególniejszą uw agę pię
kna  i jak  najpopraw  uiejsza forma. L iryczne 
jego poezje m ają wiele podobieństw a do utwo 
rów F re ilig ra th ’a, do którego także, bardziej 
niż k tó ryko lw iek  ze spółczesnych, zbliża się 
pod względem  w yboru przedm iotów  i poglą 
du na nic. P raw d ziw ą tej pierwszej części pe 
r łą  je s t  Rchschadel, k tó ry m  to utw orem  koń 
czy się dział liryk i. D alej w tym że pierw  
szym tomie, wśród licznych prac,, z k tó ry ch  
można przekonać się o rozwoju ducha Mose 
na, znajdujem y k ilk a  klejnotów , ja k  np. Da.

.Richter grab am Rhcin  i Ludwig Uhland. Tom 
d ru g i  obejm uje epopeje: liitter W ahni Ahascer 
co do zalet i n iedostatków  k tó rych  historja 
lite ra tu ry  w ydała już  sąd P oem at Hitler Wah 
m iał przy pierw szem  zjaw ieniu się niewie 
kie powodzenie, a Ahascer, jak ko lw iek  wy wo 
la ł nadzw y czaj żyw ą k ry ty k ę , nie obudził ato 
li w publiczności zapału; ołiie te epopeje, pot 
względem tendencji i form y, pozostają w bliz 
kiej z sobą styczności; pochodzą one z czasów 
w k tó rych  M osen studjow ał „B oską Korne- 
d ję” i dążył do tego, ażeby stać się niem iec 
kim Daritcm . O bok licznych p ięknych  ustę 
pów, i dziś jeszcze, tak  samo ja k  przed 25 1 
ty , zdolnych zachwycić, epopejom  tym  szko 
dzi k ierunek  sym bolistyczny i alegoryczny 
którem u M osen czas jak iś  hołdow ał, ze szko 
dą dla swego rozwoju poetyckiego.

— P od ług  wiadomości z N ow ego J o rk  
z połow y czerwca, w m ieście tem  zało 
żoną została akadem ja nauk. Na wniosek 
senatora  W ilsona, postanow iono podczas ze 
szłorocznej sesji kongresu, założyć National

G o s p o d a r s t w o , P r z e m y s ł  i  H a n d e l .

P an ie  redaktorze!
R aczyłeś pan łaskaw ie przyjm ow ać po- 

przeduio  n iek tó re  wiadomości o sztuczDem 
lodow aniu  ryb, o upraw ie Bożego drzew a (aj- 
lan tusa) i żyjącym  na nim  jedw abniku  (Bom  
byx C yntliia). T ym  osta tn im  przedm iotem  

teraz p ragnę cię zająć, uzupełniając speł- 
n ionem i w klim acie w arszaw skim  faktam i, 
dane czerpane z prób dokonyw anych w tak  
różnym  pod w ielom a w zględam i klim acie 
paryzuim .

W iadom em  już jes t, że przeszło trzy  m or
gi g ru n tu  wyznaczono w Sielcach, na próby, 
nie ty lko  up raw y  ajlantusa, lecz także ho 
dowli jedw abnika, k tó rem u  za pożyw ienie 
służą liście tej rośliny. W łaśn ie  rezu lta t 
tych  prób, p ragnę przedstaw ić czyteln ikom  
D ziennika.

W yznaczony g ru n t sk łada  się z trzech nie
rów nej w ielkości kaw ałków , na k tó ry ch  za
sadziłem  i posiałem  Boże drzewo. F lan ce  
i nasienie, sprow adzone zostały z P ary ża  
Tysiąc sz tuk  flanc kosztuje na m iejscu 15 
franków , a k ilogram  (około 2 '/2 funtów ) na
sienia 8 fr. N a półtora  tysiąca sprow adzo
nych  flanc, zaledw ie 10 się nie p rzy jęło . N a
sienie dobrze weszło, chociaż nie w szystkie 
co należy przypisać suszy ja k a  panow ała 
na  wiosnę. Z asiew y m arcow e najlepsze wy 
dały rezu lta ty . Zatem  trzeba się tak  urzą 
dzić, aby m ożnaa było wrzucić nasien ie  w zie 
mię, skoro ty lko da się ona upraw iać; nasienie 
n ie  należy głębiej sadzić ja k  na dw a centy 
m etry  (przeszło '/2 cala); ziemia pow inna być 
pu lchna, lecz po zasianiu, jeżeli można, na 
leży ją  cokolw iek przyklepać, żeby lepiej 
trzym ała  wilgoć.

Z asiew y m ogą być dopełniane, albo od ra 
zu na  m iejscach, albo w szkółce; radzę ten 
d rugi sposób, poniew aż pozw ala siać gęściej 
na m niejszej przestrzen i i w ym aga mniej 
p racy  i kosztów  przy pielen iu  chwastów. 
W yznaczone mi trzy  m orgi zasiałem  od razu 
na m iejscach, a chw asty ja k ie  się rozpano- 
w ały, jeszcze przy  pomocy suszy, zniszczyły 
połowę zasiewów. S ianiem  na m iejscu n a 
zywam, sadzenie po trzy  lub  cztery z ia rnka  
od razu, na  zagonach urządzonych ostatecz
nie na reg u la rn ą  plantację. Zasiew anie w 
szkółkach, pow tarzam , je s t  daleko k o rzy st
niejsze; m łode rośliny  następnego roku  prze
sadzają się w zagonki, m ające 1 m etr (3 '/2 
stóp) szerokości, trzem a rzędam i, z pozosta
wieniem  pomiędzy każdem i dw om a zagonam i 
7 stóp (2 m etrów ) odstępu.

W spom niałem  wyżej, iż w początku wio
sny wysadziłem  półtora  tysiąca jednorocz
nych flanc, z k tó ry ch  ty lko  k ilk a  się nie 
przy jęło . F lan ce  to były niejednakow ej 
grubości i nie w szystk ie zatem  jednakow o

yźa.
Ja jk a  te, nadesłane pocztą bez uszkodze

nia, w szystkie się w ylęg ły  i obecnie od kilku  
dni, jedw abnik i z nich w yklu te , zaczęły zwi
jać  kokony. H odow anie ich rozpoczęte zo
stało  w pokoju, na Bożych drzew ach, zasa
dzonych w doniczkach. Trzeciego dn ia  zosta- 
’y przew iezione do S ie lc i um ieszczone na ro 
ślinach pod gołem  niebem. K ilka  um ieści- 
ein w zakładzie ogrodniczym  p. H auzora 

w alei Jerozolim skiej, naprzeciw  dw orca ko
lei żelaznej. .D w óch  12-letnich m łodzieńców, 
o trzym ało  odem nie po k ilk a  jedw abników , 
k tó re  z pom yślnym  sk u tk iem  hodowali na 
K leszczow inie czyli R ączn iku  pospoli- 
tym  (R icinus com m unis). U m ieściłem  ich 
także na m łodem  Bożem drzewie, znajdu- 
jącem  się w szkółce w ogrodzie Saskim , 
w ogrodzie B elw ederu, gdzie je s t k ilk a  
ajlantusów , rów nież ja k  i w ogrodzie uależą- 
cym  do dom u daw niej O rdyńca na ulicy Sw. 
K rzysk iej. P rzez  tak ie  rozm ieszczanie w 
różnych m iejscach, p ragnąłem  dać poznać 
te  jedw abnik i i zachęcić do ich hodo
wania.

Chociaż jedw abn ik i te (B om byx C ynth ia) 
są  n a tu ra lnym  pasożytem  ajlan tusa, je d n a k 
że ja k  i wiele innych  ow adów , są one różno 
żerne. W  istocie probow ano je  żywić liściem  
innych  roślin. T ak , m arszałek  Y aillan t ho
dow ał caR  pokolenie, żyw iąc je liśćm i Zy- 
leńca k rw isiąga  (P o terium  sanguisorba. L y n ). 
Szczodrzenica ogrodow a (C ytisis  L aburum ) 
Szczeć barw ierska (D ipsacus fullonum ) 
R ącznik  pospolity  (R icinus com m unis) ta k 
że próbow ane były z pom yślnym  sku tk iem . 
D ośw iadczenia te  m ogłyby i tu  być prow a
dzone, łącznie z hodowaniem  na ajlan tu- 
sach.”

W spom inaliśm y już, że kokony tego ro 
dzaju jedw abników , m ają n a tu ra ln y  o- 
tw ór u góry, aby m otyl m ógł się wydobyć, 
k tó ry  tym  sposobem  nie przecina w łókien 
dla w ydostania się na św iatło  dzienne; oko
liczność ta  dotychczas u trudn ia ła  rozw ijanie 
kokonów . K w estjarozw ijan ia, obecnie w szak
że została rozstrzygnięta  i a jlan ty n a  teraz  
w ydaje bardzo piękne oprzędy czyli w łókna 
jedw abiu  rozw ijanego. M aszyny do tego u- 
żywane, zaprow adzone zostały  w fabryce p. 
A ubenas syna  w L orio l (w  dep. D rom y). 
W ynalazczynią tego sposobu, je s t  w nuczka 
sław nego m echanika G ira rd ’a, w ynalazcy m a
szyny do przędzenia lnu, h rab ina  de C orne- 
illeau.

K obiety , ja k  się zdaje, wzięły we F ran c ji 
pod sw ą opiekę now y ten  rodzaj jedw abiu. 
W spraw ozdaniach składanych  paryzkiej 
A kadem ji o próbach ak lim atyzacji jed w ab n i
ków ajlantusa, w ym ieniane są nazw iska m a r
grabiny R occajovene, z domu księżniczki 
B onaparte , h rab iny  D rouyn  de L h u y s, b ra 
n ny  L am ote-B aracó, baronowej d eC astillon , 
irab iny  F orb in , h rab iny  B arbotan , rnargra 
biny F a land re  i panny  R atti-M enton . Te 
dwie ostatn ie  panie, zam ierzały robić dośw iad
czenia na stokach kolei żelazuej o rleań
skiej i w N orm andji, w p a rk u  zam ku F a 
landre.

T ak ie  zajęcie się, tłom aczy sięp rzew idyw a 
ną przez w szystk ich  m ożnością uczynienia 

ijlan ty n y  p roduk tu , k tó ry  z pow odu ła t
wości upraw y i hodowli, m ógłby pod wzglę
dem tan iości w spółzaw odniczyć z baw ełną 
Nie trzeba zapom inać, iż rośnie na w szyst
kich g run tach , najrozm aiciej położonych. 
O prócz jedw abiu, każdego roku  daje drzewo 
przez obcinanie gałęzi. D rzew o to nie ma 
w ielkiej w artości, lecz w kra jach  gdzie je s t 
brak lasów, nie je s t  ono bezużyteczne. W  C hi
nach robią z niego pęczki na opał, k tó re  się 
sprzedają.

B ydło nie psuje Bożego drzewa, z powodu 
zapachu tej rośliny.

YVe F ra n c ji te raz  zwrócono baczną uwagę 
na o trzym yw anie jedw abiu  za pom ocą cho- 
dow ania jedw abników  pod gołem  niebem  
N owy jedw abnik , Y am a-m ai, czyli jedw ab
n ik  dębowy, bardzo teraz byw a tam  wzięty 
D ąb  szypułkow y (Q uercus raeem osa vel pe- 
duuculata) znajduje się we w szystk ich  lasach 
we F ran c ji i u nas. Y am a-m ai, sprow adzony 
z Japon ji, po k ilk ak ro tn y ch  bezowocnych 
próbach, znów w roku  bieżącym  s ta l się tum  
przedm iotem  licznych doświadczeń, a między 
innem i ze s tio n y  m arszałka  V a ilia u ti  ogro 
du ak lim atyzacyjnego w P ary żu . D otychcza
sowe spraw ozdania są zadow alniająee, a na 
w«t niedawno jeden  z dzienników  południo 
wy7ch francuzkich  doniósł, że w M ontauban. 
hodow la tego jedw abnika  najdoskonalej się 
udała. K okon  jego je s t  zielony, w iększy od 
kokonu jedw abnika  m orw ow ego i daje tak i 
sam , jeżeli nie lepszy jedw ab, ja k  jedw abn ik i 
m orwowe.

H odow la jedw abników  ajlantusow ych i u 
nas zaczyna budzić zajęcie; ta k  J W . O strow 
sk i D y re k to r G łów ny Prezydując-y w K om i
sji R ządow ej Spraw7 W ew nętrznych , k ilk a 
k ro tn ie  zwiedzał ju ż  p lantację w Sielcach 
i badał w szelkie szczegóły aklim atyzacji 
jedw abnika, w różącego tak  ko rzystną  p rzy 
szłość. E. Hignet.

0 prawdopodobieństwie odkrycia kopalni
nafty w wewnętrznych gubernjacli Rosji.

K om itetow i naukow em u górniczem u w P e 
tersbu rgu  nadesłaną  została kopija z listu  
konsula rosy jsk iego  jeneialnego  w N owym - 
Jo rk u , barona O sten-Sackena, do dy rek to ra  
departam entu  handlu zew nętrznego, treści 
następującej:

„N iejak i p. C zandor, pełnom ocnik  p ry w a
tnej kom panji, k tó ra  widocznie u tw orzyła  się 
w P etersbu rgu , dla sprow adzania do R osji 
z A m ery k i oleju skalnego (przygotow yw ane
go z nafty), był u m nie niedaw no z listem  re 
kom endacyjnym . D ow iedziałem  się także, iż

dano m u podobne lis ty  z m in iste rstw a  sp raw  
zagranicznych do naszego poselstw a w W a
szyngtonie. Nie pom inę żadnej sposobności, 
ja k a  mi się przedstaw i, aby pomagać p. Czan
dor, m ając na w idoku n iew ątp liw ą korzyść 
z przyw ozu do Rosji pom ienionego produktu , 
k tórego  cena w porów naniu  je s t  nader niska, 
a  zastosow ania nader rozm aite.

„K orzystam  jednali z tej okoliczności, aby 
zwrócić uw agę W . P a n a  na  ważność, ja k ą  
m ogą m ieć poszukiwania w różnych stronach 
Rosji dla odkrycia zródel obju skalnego. Ź ród ła  
naftow e nad brzegam i m orza K aspijskiego, 
jak k o lw iek  m ogą być obfitemi, są jednakże 
zanadto oddalonem i od środków  kousum eji 
w C esarstw ie, a drożyzna tran sp o rtu  m usi 
w yw rzeć w ażny w pływ  na cenę tego pro
duktu. Z drugiej s tro n y  w A m eryce dośw iad
czenie okazało, że n ie  sam a ty lk o  form acja 
w ęgla kam iennego dostarcza w obfitości ole
ju skalnego; znajdow ano go w najrozm ait
szych form acjach geologicznych; zagłębiając 
się w w ierzchnie w arstw y  ziemi otrzym yw ano 
źródła nafty  w tak ich  m iejscach, gdzie nigdy 
się n ie  spodziew ano ich istn ien ia . Jed en  
z geologów am erykańskich , doktór N ew berry, 
zw racał na to n ie jednokro tn ie  m oją uw agę, 
dodając, że o ile m u je s t  znany  uk ład  geolo
giczny pow ierzchni ziemi rosyjskiej, to  może, 
zdaje się, przepowiedzieć odkrycie źródeł nafty 
w rozm aitych gubern jach  R osji. Zdanie dra 
N ew berry  zasługuje ty m  bardziej na uwagę, 
że zajm ow ał się on specjalnie i w szechstron
nie kw estją  oleju skalnego, badał sk ład  oleju 
z rozm aitych źródeł, sposoby jego  w ydoby
w ania i oczyszczania i t. p. Z ajm ując się z 
z polecenia rządu związkow ego badaniam i 
geologicznem i w zachodnich stronach  S tanów  
Zjednoczonych, m iał on sposobność nabycia, 
podczas sw ych podróży, w ielkiego dośw iad
czenia w tym  przedm iocie.

„Jeśli przepow iednia dok to ra  N ew berry  
spraw dzi się, wówczas stan ie  się to obfitem 
źródłem  bogactw a narodow ego dla Rosji, i 
być może, iż zam iast przyw ożenia oleju sk a l
nego, R osjan ie  będą w stan ie  wywozić ta 
kowy.

„Aby mieć pojęcie o szybkości, z ja k ą  do
byw anie tego p ro d u k tu  doszło w S tanach  
Z jednoczonych do teraźniejszej swojej ważno
ści, dość będzie przytoczyć cyfry następujące: 
w 1859 roku  dobyto go nie wiele więcej ja k
20.000 galionów  (około 7,400 wiader); w 1860 
ro k u  w ydobyto  2,000,000 galionów  (około
740.000 w iader); a już  w następnym  około 
20,000,000 galionów , (7,400,000 wiader) po
szło na sprzedaż. L iczby te  nie są zupełnie 
ścisłe, ale podajem y tu  pew ne wńadomości za 
r. 1862. W  roku  tym  w yw ieziono w inne 
strony  z N ew -Y orku , F iladelfji, B altim ore i 
B ostonu 11,402,382 galiony (4,212,268 w ia
der), k tó rych  wartość oceniono na 3 '/2 m ilio
nów doi larów (4,655,000 rs.). Z resztą  w ogó
le przypuszczają, że te  cyfry urzędow e są 
niższe od rzeczyw istych, dla tego że sam w y
wóz do A nglji oceniają na 5 m il. dollarów  
(6,650,000 rs.).

„U w ażałem  ten  przedm iot za dość ważny, 
aby zwrócić nań uw agę m in isterstw a skarbu; 
sam o ono obm yśli, co czynić należy, aby zba
dać kw estję  is tn ien ia  w R osji źródeł oleju 
skalnego. Tym czasem  odesłałem  p. C zandora 
do dok to ra  N ew berry, znajdującego się obe
cnie w L ouisv ille  w K en tucky , w charak terze  
członka K om isji san itarnej, u tw orzonej przez 
rząd związkowy. Spodziew am  się, że osiągnie 
pożytek z jego w iadom ości.

„W  każdym  razie sądzę, że rząd zrobi b ar
dzo dobrze, jeś li poleci dokonać sw oim  ko
sztem  poszukiw ania, albo przynajm niej zw ró
ci uw agę publiczności na korzyść podobnych 
poszukiw ań. —  Może naw et byłoby pożyte- 
cznem  zawezwać człow ieka ta k  doświadczo
nego we w szystkiem  co dotyczy tej gałęzi 
przem ysłu, ja k  p. N ew berry , i zaproponow ać 
m u objechanie Rosji i przedstaw ienie  rządo
wi spraw ozdania o rezultacie tego poszuki
w ania” .

L is t  barona Sackena, w sk u tk u  uchw ały 
kom itetu  naukow ego, przedstaw iony został 
do rozpatrzenia, jrn era ł-le jtu an to w i H elm er- 
seu, k tó ry  udzielił o nim  zdanie następnie:

„Z lis tu  nie widać, na czem w łaściw ie pan  
N ew berry  opiera swój wniosek, że olej sk a l
ny  m usi się znajdować w w ielu m iejscowo
ściach R osji europejskiej, ale okazuje się, że 
n ie je s t  on dostatecznie obeznany z w łasno
ściam i naszych grun tów . — Z w yłączeniem  
jed y n ie  g run tu  kredow ego, we w szystk ich  ią -  
nych form acjach osadow ych Rosji, w różnych 
m iejscach i w różnym  celu zapuszczano św i- 
dry, doprow adzane niekiedy do głębokości 
800 stop, a nigdzie nie okazał się ślad nafty. 
N a zasadzie tych danych, należy przypuszczać 
że w R osji (nie m ów iąc o zachodm ein wy-» 
brzeżu m orza K aspijsk iego), nie ma nadziei 
odkrycia  nafty , i że poszukiw ania  i badania, 
p roponow ane przez barona Sackena, zale- 
dw iebv m ogły  być uw ieńczone pow odzeniem .

„W  R osji, sm oły górne nigdzie nie zaw ie
ra ją  się w p roduk tach  górnych  w form ie s ą 
czącej się cieczy, ale byw ają  ściśle pom iesza
ne z n iek tó rem i z nich, jak o  to z łupkow em i 
g linam i niższej w arstw y sillu rycznej w gu- 
bernji E stlandziej, z łupkiem  gór T im ańskich  
znanym  pod nazw ą domonika, z k tórego nie
kiedy w yrabiano sm olę górną; oraz z palnym  
łupk iem  południow ej w arstw y  w guberriji 
sym birskiej i orenburgskiej, a także z g linam i i 
m arglem  na S am arsk im  zakręcie nad W o ł
gą, oraz nad rzeką Soką, w pobliżu wód siar- 
czanych Sergiejew7skich .— W  ostatniej m iej
scowości, podług opow iadania n iek tó rych  
osób, nafta w m ałej ilości p ływ a po w ierzchu 
w ody. J e s t  to jed y n y  p u n k t w R osji, w7 k tó 
rym  poszszukiw ania nafty  m iałyby  pew ną 
podstaw ę, lecz sądzę że pow inny być one p o 
zostaw ione osobom p ry w atn y m  ale n ie  za
rządow i górniczem u”.

W  spraw ozdaniu sz tabs-kap ita  (obecnie je- 
n era ł-le jtu an ta) H erngrossa , o poszukiw a
niach w celu odkrycia  zbiorów a s f a l t u  w gu
bernjach sym birskiej, kazańskiej i o renburg 
skiej, w ydrukow anem  w „D zienniku  G ó r
n iczym ”, za r. 1837, zeszyt IV , str. 406, za
w arte  są następne ciekaw e wiadom ości o 
znajdow aniu się sm oły górnej w tych  m iej
scach:

Ś cisłe m a r g le  S ym birsk ie j i teraźniejszej 
gubern ji S am arsk iej, nap rzyk ład  około wsi 
P eczersk ie j i K osticz, p rzesiąknięte  są  w doi-
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oych  w arstw ach sm ołą  górną, od czego na
b yw ają  z w ierzchu a rzadko w całej m assie, 
k oloru  czarnego i zapachu podobnego do 
dziegciu . Tutaj także ok oło  K osticz, w wą
w ozie P u sty ln em  i w  pobliżu m iasta Tetiusz, 
trafiają się  m iejscam i w ielk ie  b ry ły  tak zw a
nej sm oły  żydow skiej, która n ierozłącznie to
w arzyszy  grzęzkiem u asfa ltow i, rozsianem u  
w  postaci cienkich  w arstew ek  i n ieregular
nych  gruczołków , rów nież w  n iższych  war
stw ach m argin .— K olor tej sm oły  żydow skiej 
z w ierzchu jest brunatny, w odłam ie czarny; 
p o ły sk  m a szklisty; je s t  ona nadzw yczaj le k 
k a  i k ru ch a.—N a ogniu topi się i gotuje, w y 
dając zapach czarnego laku; trudno się  zapa
la i prędko gaśnie.

O koło  w si K osticz, gd ziegrzęzk i asfalt czę
ściej się trafia, an iżeli w  in n ych  m iejscow o
ściach, k o w a le  używ ają go do dam askow ania  
w yrob ów  żelaznych .— Z tego  pow odu ok oło  
samej w si w  w ąw ozie P u sty ln em  prawy 
b rzeg W o łg isk o p a n y jesto d  n iew ielk iej g łęb o 
kością i  w yd ob yty  w szystek  asfalt, dla tego, 
iż się  znajduje w arstw am i gniazdow em i. W y 
żej w ąw ozu  P u sty ln eg o  w arstw y  i gniazda  
asfaltu natrafiają się częściej jak  w  innych  
m iejscach, tak iż bez trudności m ożna w yd o
być tego m inerału do k ilk u  pudów; a le m im o  
to  w szystk o  liczba ow ych  gniazd  i w arstw  
jest tak  m ałoznaczącą, źe m yśleć  n aw et n ie  
m ożna o regularnej eksploatacji.

C elem  pew niejszego określen ia  m iejscow o
śc i gdzie się  znajduje asfalt, pozakładano w

punktach  gdzie się  spodziew ać go m ożna b y
ło, tak zw ane szurfy. Z dziesięciu  szurfów po
m ięd zy  m iastem  S yzran iem  i w sią P er ew e ł-  
ką okazało się, że p ierw sza w arstw a w  n ie 
k tórych  z tych  szurfów b y ła  nasycon ą czar
niawą materją; ale przy p ogłęb ien iu  szurfów  
nie w ięcej jak  na pół arszyna ży łk i asfaltu i 
przym ieszka sm oły  górnej znacznie się  zm niej
szają, a na trzeciej ćw ierci arszyna okazał się 
we w szystk ich  szurfach zupełn ie w łaśc iw y  i 
b ia ły  inargiel, k tóry n ie zm ieniał się  w  sk ładzie  
do g łębok ości dwóch arszynów .— S iln y  przy
p ły w  w ody zm u sił do zaprzestania dalszych  
robót.

A sfa lt tego  rodzaju, w  takiej sam ej ilości, 
i w takiej m iejscow ości ja k  ok oło  K osticz, 
znajduje się  w e w si Trojekurow ce, na pra
w ym  brzegu W o łg i, oraz przy ujściu do niej 
rzeczk i S yzran k i, około  m iasta Syzrania.

Oprócz asfaltu, na zbadanej przez p. H ern- 
grossa  przestrzeni znajduje się  nafta rozli
cznej gęstości, a koloru czarno-brunatnego. 
Natrafia s ię  ona ok o lą  m iasta T etiusz i w si 
S ergiejew sk a, o 10 w iorst od wód siarczanych. 
P om iędzy T etiuszam i i w sią  S in k ie jew sk ą  
w ystępuje z skał i nasyca sobą m argiel, k tó 
ry niei'az na półtory ćw ierci i w ięcej od po
w ierzchni jest n ią  przesiąknięty; n iek ied y  zaś 
w y p ły w a  wraz z w odą z rozpadlin m arglu  
w postaci za led w ie d ostrzegalnych  cząsteczek, 
udzielając w odzie sm ak  i zapach n afty .— A le  
n ajciek aw sze m iejsce gdzie się  znajduje na
fta, je s t  o pięć w iorst od w si N ow ojakuszkina,

a o 200 sażen i od góry zwanej Sariat.—-W  ja 
m ie, głębokiej na 3, a szerokiej na d stopy, 
w oda od pow ierzchni p ok ryw a się  czarną i 
nader lipką naftą, a chociaż ją  zczerpują dość 
często, jed nak że po u p ływ ie dni k ilk u  znow u  
się  zbiera.

N a dnie źródła, zasilającego wodą jeziorną  
rzeczkę Szu ngotę, rów nie jak  i w sam em  j e 
ziorze daje się  spostrzegać żó łtaw y osad siar
k i .— O k oliczn i m ieszkań cy  używ ają tej w o
dy do p łókania ust i picia praw ie w e w szy 
stk ich  chorobach. W arstw a ziem i około  je 
ziora, siln ie  je s t  napojona naftą.

P o d łu g  dziennika k om itetu  naukow ego, 
k apitanow i R om anow skiem u 3-m u poruczo- 
no w ciągu  bieżącego lata przystąp ić do robót 
św idrow ych , dla w yszukania w ęg la  kam ien
nego na Sam arskim  zakręcie po nad W ołgą , 
w  blizkiej od leg łości od m iejsc, w  których  
w iadom o że s ię  znajduje sm oła górna i nafta; 
z tego pow odu zatem  kom itet ów  uchwalił: 
poruczyć k apitanow i R om anow skiem u przed
w stęp n e badania geognostyczne, z w arunkiem  
iżby doniósł, czy nie uzna za stosow n e przy
stąpić do poszukiw ań  w sp o m n io n y ch ' ciał i 
p rzedstaw ił ich  próbki dla zbadania chem i
cznego.— O prócz tego w ydrukow ać w szystk ie  
w yżej w yłu szczon e w iadom ości, w  celu  zw ró
cenia na nie u w agi ogółu.

TBATAA w  W A R SZ A W IE .

Jutro w S ob otę , W ielk i T eatr, 
piekie.

Orfeusz w

W  dniu wczorajszym , na targach odbyw a
jących  się  w  urzędzie k onsu m cyjn ym  m iasta  
W arszaw y, p łacono za wiadro ok ow ity  próby  
10-ej od rs. 1 k. 97 ‘/ 2 do rs. 2 kop. 2 %, za 
garniec od kop. 64  ‘/ 2 do kop. 66.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 27 S ierpnia

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
* B tr liu a  z dtna 27 Sierpnia

5ta Pożyczka R o sy jsk a  . . . .  
6ta ,, u . . .
Obligacj* Skarbowe 4°/0 . . .
Listy zastawno 4 ,,/ {)..............................
Bilety B asku Rosyjskiego .
Wrkpl* na W a r s z a w ę ........................

,, Petersburg  3 tygodniowy
, ,  Londyn 3 miGsięrzny .

u Parys 2 ,,
., Ham burg 2 ,,
,, W iedeń 2

Żyto na t a r g u ..........................................
11 na dostawy późniejszy . . .

3E IPlfoB-y KSSU
Renta 8 % ..................................................

Akcie k red ftn  rychora

żąd a
ją

{.lasę

88 V 
9 6 %  
7 7 %  
9 0 %  
9 2 %  
9 2 %  

1031/4 
620V„ 

7 9 %  
1 50%  

8 8%

4 1 %

67 30 
1075

Liverpool, 26  Sierpnia. D z iś  sprzedano 20,000  
w ańtuchów  baw ełny; ceny  o ‘/ 2 p w yższe od 
zeszłop iątk ow ych .

żądano pła cono
M o n e ty . n r . kop. rsr. kop

Pół-Iuiperjały Rosyjskie. i _ _ __ mm.•
Dukaty Holenderskie now* ważne.

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ........................
Listy Zast. III-go Okresu a ery*

81 87 81 37

1 i 2 (oprócz kuponu) 15 rs. t 
ditto Sorja II. i 

Akcje Głównego Towarzystwa

14 7 7 % 14 74

Rossyjakiogo dróg żelaznych. 
Obligi wspólki Żeglugi Parowej

111 — —

w Królestwie Pola: po rs. 750. 
A kcje W spólki Żeglugi Parowej

—• — — - w

po rs. 1 0 0 ...............................
Akcje Drogi Żelaznej W arwa-

— — — —

wsko-Bydgoskiej po ru. 100 . __ __ __
(lito 500 . 85 _ _ _

Akcja Drogi Z e !. Wars*. W M . 76 — - —
Borlin , . 100 Tal. 2 M. 96 75 86 60

„ . . . 100 T aI. k t __
Gdańsk . . 100 Tal. 2 U. — __

„  . . . 100 Tal. k t. — _v __
Hamburg 3 £0 BMk. 2 M. 147 15 __
Londynu . . 1 Ft. Sf 3 M. 6 50 __
Moskwa . 100 Rs. 1 M. — _ __
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 75 _

„  . 100 Rs k. t. ___ __
Pary i  . . E00 Fr. 2 M. 77 70 —

„ * . 300 Fr 1 M. — __
W iedeń . . 150 Złr. 2 M. 87 - 86 85

W artość ktiponn bieżącego od ohligów Skarb rs. 1 k. 6 3 y 3 
,, do Listów Zastawo: IiJgo Okrasa k. 1 0 %

OB W IESZOZ E NI A. SĄ I >OW E A D M1l A O Y J N E

TT W I A D  O  A l  I E N I A

(N. D . 4049).
Zawiadamia się, że sprzedaż fabryki w Olechowie 

ogłoszona w N r. 180 i N r. 188 Dziennika P o 
wszechnego na dzień 29 Sierpnia (10  W rześnia) 
r. b. w dniu tym  niebędzie miała miejsca, o te r 
minie zaś w którym  rzeczywiście nastąpi, obwie
szczenia wczasie właściwym do £ism podane zo
staną.

W ładysław Więckowski.

O B W IE S Z C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D. 3262) \P lsarz Kaneelar ji  Z iem iańsk ie j  
Gubernii  Radom skiej  w  Radomiu.

Po śmierci Heleny pierwszego ślubu T arnow 
skiej, drugiego Cybulskiej po Ksawerym C ybul
skim pozostałej wdowy, współwłaścicielki n ie ru 
chomości w mieście Radomiu położonej N. 28 
hypoteczuyra oznaczonym; otworzył się spadek, do 
regulacji którego wyznaczam term in ostateczny 
na dzień 18 (30) L istopada r. b. pod prekluzją 
dla niestawających.

Radom dnia 11 (23) Maja 1?^5 r.
J .  N. Zengteller.

( 5 .  D . 2358) P isarz  Sądu  Pokoju  
Okręgu Mławskiego.

Ze śmiercią Jank la v. Jakóba Schónfeld współ
właściciela domu w mieście Pińczowie pod N. 260 
i placu z piwnicą pod Nr. 289 w temże mieście 
położonych, w dniu 16 Marca 1862 r . nastąpio
nej; otworzył się spadek, ogłaszając postępowa
nie spadkowe, wzywa każdego interes m ającego, 
iż do ukończenia takowego przed podpisanym 
Pisarzem w mieście Chmielniku wyznacza się te r 
min na dzień 12 (24) Listopada 1863 r. pod p re
kluzją.

Chmielniki dnia 10 (22) M aja 1863 r.
Górecki.

O B W IE S Z C Z E N IA  H IP O T E C Z N E .  

(N. D. 3 7 7 7 ) Sąd  Pokoju Okręgu  
Kozienickiego.  

Wydział H ypoteczny.
Z powodu żądanej regulacji nowej hypotek i 

w m. Zw oleniu jak o  to : domu d rew nianego  
gon tam i k ry teg o  pod N r. 130 położonego, z iz 
by, a lk ierza , kom ory 1 kuczki n ad o le , a na gó 
rze z izby, alkierza i kom ory sk ładającego  się , 
m iędzy w łasnościam i M ośka K atz i C ały  Bo- 
renszta jna  znajdującego się zaw iadam ia in te re 
sentów  że takow a nastąp i w Sądzie tutejszym  
dnia 6 (18) L is to p ad a  r. b. 1863 o godzinie 9 
z ra n a  wzywa ich  przeto aby do takow ej reg u 
lacji osobiście bądź przez pełnom ocnika urzę- 
downie i szczególnie do tego um ocow anego 
zg łosili się , żątiau ia  swe i w nioski do p ro to 
kó łu  regulacji podali i w dokum enta  pr&wa ich 
udow adniające zaopatrzy li się. O strzega ich 
oraz że n iezgłaszający się w term inie podpadną 
sku tkom  prek luzji w art. 154 i 160 praw a o 
hypotekaeh zam ieszczonej z r. 1818. Jeżeliby  
właściciel nieruchom ości w yw ołanych w te r 
m inie do regu lac ji n iestaw ił się tenże na ż ą d a 
n ie  k tóregokolw iek z in teresentów  na  k arę  od 
rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50 skazany  zosta
nie i podług a rt. 150 tegoż p raw a u trac i wszel
k ie  dobrodziejstw a praw ne w zględem  sw ych 
w ierzycieli* O głoszenie decyzji ja k a  na skutek  
ak tu  regu lacji w ydaną będzie nastąp i na p u - 
blicznem  posiedzeniu Sądu tu tejszego dnia n a 
stępnego to je s t  7 (19) L istopada r. b. i od d. 
tegoż cza* do odw ołan ia  się od tejże up ływ ać 
zacznie. O strzega ich  zatem  iż w dniach p o 
w yższych bez żadnych innych w ezw ań obecni 
być w inn i.

K ozienice dnia 8 (20) L ipca 1863 r 
Podsędek , Pcm ianow ski.

godziny 12 z rana  później złożone przyjętem i 
nie będą.

Do licy tacji tej przypuszczeni będą ty lko  
w ykw alifikow ani m ajstrow ie w tym celu , do 
dek larac ji dołączony być w inien  stosow ny do 
wód.

D eklaracja  nap isan ą  być w inna w yraźnie, 
bez skrobań, p o p raw ek , p rzek reśleń , podług 
wzoru następu jącego .

V ice Prezes Rzecz. R adca S tanu, 
(podp.) Szemioth.

za N aczelnika K anCelarji (podp.) M akulec.

W zór do deklaracji

W  sku tek  og łoszenia Banku Polskiego z d. 
13 (25) S ierpnia r. b. podaję niniejszą d e k la 
rację , iż podejm uję się w ykonać roboty m u la r
skie i ciesielskie w gm achu Bankowym w yan- 
szagow ane na  rs. 774,

lub roboty  m alarsk ie  wyanszlagowane na 
rs. 215

lub roboty  zduńskie ocenione na  rs. 102 
kop. 69 , o d stęp u jąc  od cen anszlagow ych  na 
korzyść B anku procentów (w ypisać l i te 
ram i) i poddając się w szelkim  zobow iązaniom  
i zastrzeżeniom  objętym  w w arunkach l ic y ta 
cyjnych przezem nie p rzeczy tanych , zrozum ia
nych i podpisanych.

K w it na  złożone vadium  w kwocie rubli 
srer. załączam .

S tałe  m >je zam ieszkanie jes t w N przy ulicy 
pod N.

Pisałem  w W arszaw ie dnia raca i roku. 
(podpisać czytelnie imie i nazw isko)

Na w ierzchu nap isać dek la rac ja  n a  robo ty 
m ularsk ie  lub ciesielskie, lub na roboty  m a la r
skie, lub zduńsk ie .

(N. D. 4011) K om isja  Rządowa  
Przychodów i  Sk a rb u .

Podaje do wiadomości publicznej, że w dniu  
19 W rześnia (1 Października) r. b. odbędzie się 
w biurze jej w W arszawie pod liczbą 744 przy 
ulicy Rym arskiej, licytacja io plus przez opie
czętowane deklaracje, na sprzedaż ryczałtem  soli 
kamiennej beczkowej, około pudów 32,000, z 
trzech Magazynów Solnych, lecz z każdego M a
gazynu oddzielnie, jako  to: «

a) w Górze Gubernii W arszaw skiej, szybiko
wej o k o ł o ..................................pudów 5,700
zielonej o k o ło ................................   4,600

razem około pudów
b) w W yszkowie Gubernii P ło 

ckiej szybikowej około . pudów 
zielonej około

10 300

1,500
3,200

4.700

14,8 00 
2,200

17,000
szybikowej, a

U

(N. D. 4035) B a n k  P o l s k i .
Podaje do pow szechnej w iadom ości że w d. 

29 S ierpnia (10 W rześnia) r. b. o godzin ie 2 z 
p o łu d n ia  odbyw ać się będą w Sali posiedzeń 
B anku  Polskiego licy tac je  in  m inus przez op ie
czętow ane dek la rac je  na roboty:

1 .  M u l a r s k i e  i c i e s i e l s k i e  w y a n s z l a g o w a n e  
na rs. 7 74.

2. M a l a r s k i e  n a  r s .  2 1 5  o b l i c z o n e ,  i
8. Z duńskie n a  rs. 102 kop. 69.
K ażdy przeto chęć licy tow ania m ający, obo

w iązany je s t z łożyć  vadium  w gotow iźnie lub
krajow ych p rocen to-pap ierach  publi znych 

w ych do robót:
ad 1. rs. 100
ad  2. rs. 50
ad 3. rs . 25

k tó re  n ieutrzym ującem u się na licy tac ji, za raz  
pow rócono zóstaną, u trzym ującem u się zaś za- j 

trzym ane będą  jak o  kaucja na  pewność dok ła- j 

dnego w ykonania rzeczonych robót.
W a r u n k i  do tej licytacji, oraz anszlagi, przej- i 

rżane być m- gą codziennie w godzinach biuro- j 

w ych wyjąwszy Świąt u Naczelnika Kaneelarj i  j 

B anku Polskiego.
D eklaracje  opieczątow ane, sk ładane być win- . 

ny na ręce N aczelnika Kaneelarji w godzinach
biurow ych, najpóźniej do dnia do

razem około pudów
c) w Tykocinie. Gubernii A u 

gustowskiej szybikowej około
 ...........................................pudów

zielonej około . . . .  ,,
razem około pudów 

a to od cen kop. 70 za pud soli 
kop. 60 za pud soli zielonej.

Podający  dek larację złożyć winien do depo
zytu Kasy Głównej Królestwa, lub w Banku 
Polskim Vadium odpowiednie 1 j5  części szacun
ku soli, to jes t na sól:

z M agazynuG óra rs. 1,360 
,, ,, W yszków ,, 600
,, ,, Tykocin „  2,340

a to w gotowiźnie albo w Listach Zastawnych z 
należnemi kuponami, lub też w innych papierach 
publicznych na kaucję przyjmowanych, i kwit do 
deklaracji w kopercie opieczętowanej dołączyć 
vadium to nieutrzym ujący się przy licy tacji 
zwrócone sobie mieć będzie, utrzym ującego się 
zaś zostanie w Skarbie do czasu, zabrania soli 
sprzedaży.

Szczegółowe warunki do licytacji w biurze K o
misji Rządowej Przychodów i Skarbu w W ydzia
le Dochodów N iestałych każdego dnia przejrzane 
być mogą.

Składać się m ające deklaracje według niżej 
wymienionego wzoru na piśmie, przyjmowane bę
dą przez przewodniczącego licytacji, w Komisji 
i-.ządowej Przychodów i Skarbu do d. 19 W rze
śnia (1 Października) r. b. do godziny 12ej w 
południe, a rozpieczętowanie ich o godzinie w pół 
do le j nastąpi.

Na kopercie deklaracji, oprócz adresu: ,,do 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu,, d o p ie 
szczone być powinny następujące wyrazy:

, ,D eklaracja na zakupienie soli z Magazynu 
Solnego*4.

(wymienić nazwisko M agazynu).

Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia Komisji Rządowej P rz y 
chodów i Skarbu z dnia załączając w ory-

j ginale kwit Kasy Głównej Królestwa vel Banku 
1 Polskiego na złożone vadium w sumie rs. 
j (wypisać literami) podaię n in iejs/ą deklaracją,
; że obowiązuję się zakupić ryczałtem  sól S k a r 

bową z M agazynu Solnego (wymienić nazwisko 
( Magazyou) po cenach (cenę podaną za pud ka

żdego gatunku soli, wypisać liczbami i literam i) 
i pod warunkami przez Komisję Rządową P rzy
chodów i Sknrbu ułożonemi, którym się poddaję 
w zupełności.

Stałe moje zamieszkanie jes t w pisa
łem w dnia mca i roku.

(Poczem wyraźnie podpisać imię i nazwisko)
D eklaracja w tym  sposobie złożona, obowiązu 

je w zupełności konkurenta zaraz od chwili je j 
otwarcia, tak  jak  gdyby podpisał sam kontrakt 
Skarb zaś obowiązuje w tenczas, gdy odbyta li
cytacja zatwiardzoną zostanie.

Nakoniec zastrzega się, że deklaracje inaczej

nie podług tego wzoru pisane, jako też warunko
we, uważane będą za nieważne.
Warszawa dnia 24 Lipca (5 Sierpnia) 1863 r.

Z polecenia,
D yrektora Głównego Prezydującego,

Rzeczywisty Radca Stanu, Muszyński 
Dyrektor Kaneelarji,

Radca Stanu, Parzelski.

(N . D. 4036) Kom isja  Rządowa  
Przychodów i Skarbu.

Podaje do wiadomości, iż w d. 5 (17) W rze
śnia r. b. we Czwartek o godzinie 12 w południe, 
w Pałacu przy ulicy Rymarskiej, pod Nr. 744 
w miejscu je j posiedzeń, odbędzie się licytacja 
in minus przez opieczętowane deklaracje, na d o 
stawę drzewa sosnowego sążni kubicznych 414, 
porznięcie i połupanie onego, na opał Pałaców  
Komisji i Dyrektorów Głównych Skarbu, w c ią 
gu roku jednego, poczynając od dnia 20 Grudnia 
(1 Stycznia) 1863/4 r. Cena do licytacji oznacza 
się: za sążeń drzewa rs. 10, a za porznięcie i po
rąbanie tegoż sążnia kop. 95. Kto więc w dekla
racji swojej od ceny tej czyli w ogóle od sumy 
rs. 4533 kop. 30, najwięcej na korzyść Skarbu 
odstąpi, ten utrzym a się przy dostawie drzewa. 
Każdy chęć licytowania mający, winien złożyć 
dniem wprzódy do Kasy Głównej Królestwa, na 
vadium w gotowiźnie lub Listach Zastaw nych rs. 
1140 i w dowód tego kwit tejże kasy dołączyć 
do deklaracji, k tóra podaną być winna najpóźniej 
przed godziną 12 w dniu do licytacji oznaczo
nym. Warunki licytacyjne przejrzane być mogą 
codziennie w godzinach od 10 z rana do 3 po po
łudniu, wyjąwszy świąt, ,v Sekretarjacie Komisji 
Rządowej w W arszawie.

Wzór do deklaracji,
która powinna być napisana na papierze stemplo
wym ceny kop. 7 l/ 2, czysto, wyraźnie, bez p rze
kreśleń i podskrobań, zapieczętowana w oddziel
nej kopercie wraz z kwitemna vadium.

D e k l a r a c j a .
W skutek ogłoszenia Komisji Rządowej P rz y 

chodów i Skarbu z dnia 1 (13) Sierpnia r. b. 
Nr. 30,309, podaję niniejszą deklarację, iż podej 
muję się dostawy do Pałaców  tejże Komisji i Dy
rektorów Głównych Skarbu, przez ciąg roku j e 
dnego t. j: od l Stycznia do końca Grudnia 1864 
roku drzewa opałowego sosnowego w szczapach 
sążni kubicznych 414 po cenie za jeden sążeń, 
z odstawą do Pałaców, ułożeniem w sążnie, po
rznięciem , połupauiem i złożeniem w drwalni za 
sumę rs. (wyraźnie literam i) poddając się wszel
kim obowiązkom i zastrzeżeniom  w warunkach 
licytacyjnych objętym.

Kwit kasy Głównej Królestwa na złożone w niej 
vadium w ilości rs. 1140, wyraźnie rubli srebrem 
tysiąc sto czterdzieści dołączam.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. (wypisać) 
Pisałem  w Warszawie dnia miesiąca

roku 1863.
(podpisać czytelnie imie i nazwisko). 

Rzeczywisty Radca Stauu, Muszyński, 
za D yrektora Kancelarj-i, Żylicz.

czyli rs. 132 kop 11. W zór dek laracji d o łą 
czam i zastrzegam  że sk ład a jący  dek larac ję  nie 
w term inie, nie zastosow ane do w skazanego 
wzoru, lub też nie w yraźnie, albo pokreślone, 
do licytacji dopuszczonem i nie będą.

W arunki przed licy tacy jne p lan , ansz lag  i 
wykaz cen m aterjałów  zn a jd u ją  się u S ek re tarza  
bióra Pow iatu w każdym  czasie przęjrzane- 
mi być mogą.

Starozakonni do liey ty tacji te j w duchu p rz e 
pisów m ogą być przypuszczeni.

W zór do deklaracji.

W sku tek  ogłoszenia przez N icze In ika Po
w iatu Łukow skiego pod dniem  r. b. za Nr. 
uczynionego, podaję niniejszą deklarację  iż  
obow iązuje się pobudow ać nowy dom d rew n ia
ny, dla W ikarjusza, organ isty  i s łu g  k o śc ie l
nych w e ■ si parafija lnej U lan w edług p lanu 
anszlagu  przez K om isję Rządową W yznań  

Religijnych i O świecenia Publicznego na dniu  
6 Czerw ca r . b. potw ierdzonego, za sum ę rs. 
kop. w yraźnie rubli srebrem kopiejek  p o d d a 
jąc- się wszelkim  ostrzeżeniom  objętym  w w a
runkach  licytacy jnych .

Zaśw iadczenie K asy N. na  złożenie w niej 
vadium  w kwocie rs . 132 kop. 11 załączam , 
k tóre w razie n ieu trzym an ia  się przy  licy tacji 
sam odbiorę.

S ta łę  moje zam ieszkanie jes t w N. pisałem  
dnia N. M iesiąca N 1863 r.

(podpisać w yraźnie I  m ie i Nazwisko) 
w Ł ukow ie dnia 7 Sierpnia 1863 r .

W ysocki

(N. D. 4038) Naczelnik Powiatu  
Wieluńskiego.

W duiu 3 (15) r. b /W rześ od god JlOej z rana 
odbyw ać się będzie w biórze N aozeluika P o 
w iatu W ieiuńskiego licytacja iu m inus przez 
o tw arc ie  opieczętow anych dek larac ji p od ług  
w zoru poniżej zam ieszczonego podać się m ają 
cych na  re stau rac ją  Kościoła P arafialnego  w 
P rzysta jń ! o raz m uru o taczającego K ościół od 
sumy anszlagow ej rs. 1651 kop. 9 5 ł/2 p rzystę
pujący do licy tac ji obow iązany Jest z łożyć  v a 
dium  w lj lO  części to je s t rs. 165 kop. 20 do 
jednej z kass Skarbow ych  lub m iejskich które 
w razie n ieu trzym ania  się przy licy tacji ode
brać będzie mógł natychm iast lub też za w sk a
zaniem  m iejsca przez pocztę na koszt zvvrooo- 
nem sobie mieć będzie.

W zór do deklaracji
J a  niżej podpisany obow iązuję się niniej- 

szem pismem do w ykonania robót restauracji 
K ościoła Parafialnego wc wsi P rzysta jn i oraz 
m uru otaczającego Kościół s t o s o w  n i e  d o  anszla
gu za sumę (w ypisać literam i) poddając się 
w szelkim  zastrzeżeniom  i obostrzeniom  w arun
kami licytaeyjnem i objętym.

V adium  do tej en trepryzy  złożyłem  w kasie 
N w dowód czego k w it tejże dołączam  pisałem  
w N dnia N mca N roku 1863 Imie i nazw isk 
oraz miejsce zam ieszkania napisać czy te ln ie .

W ieluń d. 11 Sierpnia 1863 r.
Szm idecki.

(N. D . 4040) Maczełnik Powiatu 
Łukowskiego.

Podaję do publicznej w iadom ości że w dniu 
2 (14) W rześnia r. b. to  jest w P oniedzia łek  
odbyw ać się będzie w Biórze N aczeln ika P o 
w iatu Ł ukow skiego, do godziny 2ej z południa 
in  m inus licy tac ja  przez opieczętow ane d ek la 
racje, od sumy rs. 13 2 1  kop. 18 w yraźnie rubli 
srebrem  tysiąc trzysta  dw adzieścia jeden  k o 
piejek  ośm naśeie, anszlagiem  przez K om isję 
Rządową W yznań  R elijnych i O św iecenia P u 
blicznego zatw ierdzonym  objętej, na  en trep ry - 
zę pobudow ania nowego domu dla W ikarjusza 
organisty  i sług  Kościelnych we wsi P a ra fja l-  
nej U lanie, do której m ający cheęć p rzystąp ić  
złożyć m ają opieczętow ane deklarację, w raz 
z kw item  Kasy Rządow ej na złożone vadium  
Ti o części sum y anszlagowej Wyrówny wające

Wzór do deklaracji na papierze stemplowym 
ceny kop. 15 pisać się mającej.

D e k l a r a c j a .
W skutek ogłoszenia z dnia 1 (13) S ierpnia 

b. r. Nr. 3076, niżej podpisany mieszkaniec m ia 
sta N. wsi N. Powiatu N. Gubernii N. podejm u
ję  się:

1. D ostaw y w r . 1864 żywności dla chorych 
w Lazarecie Górniczym w Dąbrowie na kuracji 
zostawać mających podług Taryfy przy urządze
niu Szpitali Cywilnych Najwyżej zatwierdzonej.

2. P rania bielizny lazaretowej.
3. Dostawy m aterjałów  pomocniczych laza re 

towych.
4. Dopełnienia posług przy Lazarecie.
Odstępując na w szystk iem  od ceD w r . 1863

obowiązujących a w warunkach licytacyjnych 
szczegółowo w skazanych NN. procent na oszczę
dność.

Vadium w ilości rs. 75 w gotowiźnie składam  
(lub w mDrę okoliczności: kwit na vadium w ilo
ści rs. 75 złożone do Kassy NN. dołączam).

Pisałem w N. dnia i mca N. 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko.) 
w zast. Liszka.

Sekretarz Okręgu, Paszkowski.

(N . L>. 3909) M a g is tra t  M ia sta  
Pułtuska.

Podaje do publicznej wiadom ości, źe w dniu  
12 (24) W rześn ia  r. b. o godzinie 11 przed p o 
łudniem  odbyw ać się będzie w biórze M a g istra 
tu m. P u łtu sk a  w obecności starszego Pom ocni
ka  N aczeln ika P o w ia tu  i delegow anych C złon
ków Rady M iejskiej m inus licy tac ja  przez op ie 
czętowane dek la rac je  na entrepryzę wybudow a
ni a  kanału  odprow adzającego wody z ulic m. 
P u łtu sk a  do odnogi rzeki Narwi, N arew ką zw a
nej od sumy rs. 975. zatw ierdzonym  k osz to ry 
sem, objęty, każdy m ający chęć podjęcia się tej 
entrepryzy winien do której k o lw iek k asy  sk a r 
bowej miejskiej lub do B an^u  Polskiego złożyć 
w gotow iźnie na  vadium  rs. 97 kop. 50 i kw it 
depozytow y dołączyć do dek la rac ji k tó ra  wedle 
poniżej dołączonego wzoru pow inna być nap i
sana czysto i w yraźnie bez żadnyeh p rzek re 
śleń  i popraw ek a  następn ie  złożona na  ręce 
P rezyden ta  M. P u łtu sk a  lub jego zastępcy 
przed term inem  oznaczonym , gdyż później z ło 
żona, lub n iepod ług  dołączającego się wzoru 
nap isana  za żadną uw ażaną nie bedzje. W aru n 
ki licy tacjne i koszto rys każdego czasu w g o 
dzinach biórowych wyjąwszy św iąt w M ag istra 
cie m. P u łtu sk a  są do przejrzenia.

P u łtu sk  d. 5 (17) S ierpn ia  1863 r.
P rezyden t, Ja sk łow sk i 

W zór do d ek la rac ji

W  sku tek  ogłoszenia M agistratu  m. P u łtu 
ska z dnia 5 (17) S ierpnia r . b. za N 1944 po 
d a je  nin iejszą deklarację, że podejm uję się en 
trep ryzy  w ybudow ania k an a łu  odprow adzają
cego wody z ulic m. P u łtu sk a  do odnogi rzeki 
Narew ką zwanej za sum ę rs. (tu w ypisać sumę 
wyraźnie literam i) w ścisłem zastosowaniu do 
kosztorysu zatw ierdzonego, poddając się w szel
kim obowiązkom  i zastrzeżeniom  zaw artym  
w w arunkach  licy tacy jnych , kw it K asy N. na 
złożenie w niej vadium  rs- 97 kop* 50. d o łą 
czam które w razie n ieu trzym an ia  się przy l i 
cytacji sam odbiorę, lub o przysłanie na  mój 
koszt do N. upraszam .

Stałe  moje zam ieszkanie jest w N. pisałem  
w N. dn ia N. mca N. 1863 r .

(tu  podpisać w yraźnie imie i nazw isko).

(N. D .3915 )  N a c ze ln ik  Z a k ła d ó w  G ó rn ic zych  
O kręg u  Z a c h o d n ie g o .

Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 28 
Sierpnia (9 W rześnia) b. r. o godzinie 11 l j2 , 
przed południem odbędzie się w biurze N aczelni
ka Zakładów Górniczych, O kręgu Zachodniego, 
w Dąbrowie, licytacja przez otwarcie deklaracji 
Opieczętowanych na wypuszczenie w entrepryzą 
na r. 1864.

1 Dostawy żywności dla chorych w Lazarecie 
Górniczym w Dąbrowie leczonych.

2. Prania bielizny, pościeli i innych efektów 
lazaretowych.

3. Dostawy m aterjałów pomocniczych lazareto
wych jak: octu, miodu, gąbki, Krochmalu, słomy 
i t . p.

4. Dopełniania niektórych posług jako to: do
wozu księży do chorych, odwozu zm arłych na 
cmentarze, przywozu węgla na opał.

Cena na teraz obowiązująca za dostawę ży 
wności wyności kop. 14 lj2  dziennie od jednego 
chorego, inne ceny mogą być przejrzane wraz 
zwarunkami licytaeyjnem i każdego dnia oprócz 
niedzieli i św iąt w biurze N aczelnika Okręgu.

Vadium do tej licy tacji oznacza się rs. 75, 
którą to sumę wraz z kwotą rs 10 Da koszta 
ogłoszeń, przystępujący do licytacji winien złożyć 
w Kasie Okręgu w gotowiźnie, lub też udowodnić 
złożenie jej w jakiej bądź innej Kasie Rządowej 
kwitem legalnym.

Deklaracje winny być napisane czysto, czytel
nie, bez skrobań i poprawek według wzoru poni 
żej zamieszczonego, w przeciwnym bowiem razie 
będą  uznane za nieważne.

(N . D . 4045)
N ieruchom ość w m ieście C hęcinach  przy 

Rynku pod N 240 położona, sk ładająca  się z 
Domu piętrow ego m urow anego, zabudow ań do 
niego należących i ogrodu, której przedaż o g ło 
szona w m ocy W yroku  T rybunału  Cywilnego 
I  I n s t a n c j i  G u b e r n i i  R a d o m s k i e j  w R a d o m i u  
w dniu  3 (151 K w ietnia 1862 roku d la b rak u  
licy tan tów  n ieprzyszła  do sku tku , sprzedaną 
zostanie w dniu  3 (15) W rześnia b. r. o godzi
nie 3 z po łudn ia , przez licy tacją  stanow czą, w 
tym że T ryb u n a le  przed delegow anym  Sędzią 
Erazmem K arskim  z mocy rezelucji wydanej 
przez niego w dniu 5 (17) S ierpn ia  b. r. L icy
tacja ta  zacznie się od sumy rs. 1535 jak o  sza
cunku zniżonego, stosow nie do wyroku T ry 
bunału  rzećzonego z dnia 25 K w ietn ia  (7 M aja) 
1862 r. a  obszerniejszy opis tej n ieruchom ości, 
oszacow anie oncj i w arunki sprzedaży, przej- 
rzanemi bydź m ogą w biórze P isarza T ry b u n a 
łu w Radom iu i u podpisanego P atrona.

Radom  d. 8 (2 0 ) S ierpn ia  1863 r.
T . II. R auszer, Patron .

(N. D. 4033) W dalszym ciągu ogłoszeniu 
w D zienniku Pow szechnym  daty  6 S ierpnia 
1863 r. za N r. 177 zam ieszczonego o oznacze
n iu  term inu prekluzyjnego dla zgłoszenia  się 
w ierzycieli do masy Ju lii z Czabanów  W ieman 
i E lżb ie ty  C zaban .

Syndyk tejże m assy zaw iadam ia, że dJa do
godności in terossow anyeh w czasie w yrokiem  
zakreślonym  w yznaczone zostały następujące 
term ina  to je s t: 2 (14) 13 (25) 18 (30) W rze- 
cn ia , i 1 (13 P aździern ika) 1863 roku zawsze o 
godzinie 5 po południu w miejscu zw ykłych 
posiedzeń T ry b u n a ła  H andlow ego w W arsza
wie pod Nr. 54 9 przy ulicy D ług ie j, a to  celem 
likw idow ania się w massie upadłości Ju lii  W ie- 
m an i E lżb ie ty  Czaban przed W. N athansohn 
Sędzią Kornmisarzem tejże massy.

W arszaw a d 26 S ierpn ia  1863 r.

raz o spraw cy tego zab ó js tw a  Sądow i Policji 
Popraw czej, lub też najbliższej w ładzy Policyj. 
nej w iadom ość udzielić zechciał.
K alw arja d. 25 L ipca (6 S ie rp n ia )  1863 r.

Sędzia P rezydujący, de Jo h n ę .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D. 3831) Sąd  Policji Poprawcze j  
Wydziału Siedleckiego.

W zyw a wszelkie w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństwem  w k raju  czuwające, aby na  
W incentego F ilipow icza o rabunek  obw in io n e
go, poprzednio we wsi i gm inie R uda Powiecie 
Stanisław ow skim  G ubernii W arszaw skiej z a 
m ieszkałego, obecnie 7, pobytu  niew iadom ego, 
przed wymiarem spraw iedliw ości uk ryw ającego  
się, ścisłą uw agę zw róciły , w razie  u jęc ia  pod 
silną strażą  do Sądu Popraw czego  tu tejszego 
lub najbliższego dostaw ić zechcia ły . R ysopis 
F ilipow icza następu jący : w zrost nieco m niejszy 
ja k  Średni, tw arz o k rąg łą , oczy n ieb iesk ie , 
w łosy 6lond, wzrok ponury, la t  26 liczy, przy- 
tem  nieco garbaty .

Siedlce dnia 2 (14) S ierpn ia  1863 r.
Sędzia P rezydujący, W yziński.

T eo d o r Ł ą c k i  A dw okat.

ZAPOZW Y ED Y K TA LN E.

(N. 1) 3825) Sąd  Policji  Poprawcze j  
Wydziału Łęczyckiego.

Zapozyw a B łażeja B asińskiego k a to lik a , lat 
29 liczącego, dzierżaw cę wsi M ałe gminy 
C hw alborzyce w Ogu Z giersk im , w tejże wsi 
zam ieszkałego, a obecnie z pobytu niew iado
mego, aby się najdalej w dniach  30 licząc od 
daty dzisiejszej, w Sądzie tutejszym  po publi
kacji w yroku sta w ił, lub o teraźniejszem  za
m ieszkaniu swoim doniósł, a to pod skutkam i 
prawa.

Łęczyca dnia 10 S ierpn ia  1863 r.

Sędzia P rezydujący,
A sesor K olegialny, W ójcicki.

(N . D. 3822) Sąd  Policji Poprawczej  
Wydziału K alwary jskiego.

W dniu 1 5  (27) Maja 1% b. w g ru n tach  wsi 
M arcinw iszki Gm inie Szumsk Pow iecie Ma- 
ryam polskim  na trakcie  publicznym  z miasta 

| M aryam pola do m. Pdw iszek w iodąc\m . znale 
j ziono zw łoki mężczyzny oko ło  la t 25 mieć mo- 
! gącego, człow iek ten miał na sobie szynel woj- 
i skow y, koszuię, spodnie z w ypustką  czerw oną 

na bokach, bóty na nogach, czapkę z rydelkiem  
i lampasem czerw onym , na szyi okręcony  sza
lik  w ełniany, część szynela równo z kieszenią 
od dołu  św ieżo cd d arta , szynel na  plecach 
krw ią był p rzesiąkły .

Z odbytej obdukcji i sekcji na zw łokach tego 
człow ieka okazało  się iż śmierć jego nastąp i
ła  sk u tk e ra  strza łu  kula stożkow a ze sz tucera 
wymierzonym w plecy gdy zaś z wyprodzo- 
nego na drodze Sądowej śledztw a je s t ta  pew 
ność że w tym miejscu gdzie zw łuki te zostały  
zostały  znalezione żaden strza ł nie był słyszą 
nym , a tym smmyrn niew iadom o w jaki sposób 
i przez kogo w ystrzałem  człowiek len zabity  zo- 
stł podając  przeto o tern do publicznej w iado
mości, w zyw a każdego, k toby  w iedział o pocho
dzen iu ,im ieniu  i nazw isku  owego człow ieka, o*

(N. D 3824) S ą d  Policji  Poprawczej  
Wydziału  Łęczyckiego.

W zyw a w szelk ie w ładze tak cyw ilne ja k o  i 
wojskow e nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, ażeby W ładysław a M ałec
kiego, la t 24 liczącego, ka to lik a , bezżennego, 
z F ranc iszk a  i Em ilii m ałżonków  M ałeckich  w 
P l e c k i e j  D ą b r o w i e  u r o d z o n e g o ,  p o p r z e d n i o  w e  
wsi K a r u k o w i e  g m i n i e  J e z i o r k a  P o w i e c i e  Ł o -  
wickim w obow iązkach ekonom a zostającego, 
a obecnie z pobytu  niew iadom ego, ściśle śle
dziły , a  wrazie wyśledzenia, Sądowi tutejszem u 
odstaw ić zechciały.

Ł ęczyca dnia U  S ierpn ia  J863 r.
Sędzia Prezydujący,

A seso r K olegialny, W ójcicki.

(N. D 3794) Są d  Policji Poprawczej  
Wydziału Włocławskiego.

W zyw a wszelkie w ładze tak  cyw ilne ja k  i 
wojskowo nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuwające, aby J a n a  K rypskiego, o s ta 
tnio w wsi W ieńcu zam ieszkałego, obecnie z 
pobytu  niew iadom ego ściśle śledziły , a  po 
ujęciu  Sądowi tutejszem u, lub  najbliższem u do 
staw ić zechc ia ły . Rysopis J a n a  K ry psk iego  
w zrost m ierny, tw arz i nos pociągłe, czoło w y
sokie, w łosy ciem ne, oczy p iw ne, b roda p o 
ciąg ła , u sta  zw yczajne, znak i szczególne ża - 
due, liczy lat 24.

Brześć d. 20 L ipca  (1 Sierpnia) 1863 r .
Sędzia Prezydujący,

Radca D w oru, T ryn iszew sk i.

(N. D. 3775) S ą d  Policji P opraw cze j  
Wydziału K a lw a ry jsk ie g o .

W zywa wszelkie w ładze nad porządkiem  o 
bezpieczeństw em  w k ra ju  c z u w a ją c e , aby Szy 
mona Ł ukasiew icza la t 41. w z ro s tu  średniego 
tw arzy  pociągłej, oczu szarych , w łosów  ciemn- 
blond, nosa średniego, z ra. Kalw arji pocho
dzącego, w yrokiem  Sądu n a  k a rę  za rozsiew a 
nie potw arczych  wieści, skazanego , śledziły , a 
w razie ujęcia Sądow i Popraw czem u dostaw ić 
zechciały.

K alw arja d. 25 L ipca (6  S ierpn ia ) 1863r. 
Sędzia P rezydujący, de Johnę .

D O N IESIEN IA  PR Y W A TN E.

, . P ’ 4®94) Podaje do powszechnej wiadomo
ści, iż bilet Lombardowy wydany za Nr. 2 6 1 2 0 , 
przypadkowo zagiDął.

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od d. 10 W rześuia 1863 r. to jes t od 
daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i prawo po
siadania onegoż w D yrekcji Lombardu udowo
dnił, gdyż w przeciwnym razie duplikat biletu 
wydanym zostanie osobie, której nazwisko zapi
sane w księgach D yrekcji. ( j )

(N . D. 4044) Podaje do powszechnej wiadom o
ści, iż bilet Lombardowy wydany za Nr. 15,609 
przypadkowo zaginął.

W zywa się więc posiadaca iżby najpóźniej w 6 
tygodni od dnia 11 W rześnia r. 1863* to je s t od 
daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i prawo po
siadania onegoż w Dyrekcji Lombardu udowodnił, 
gdyż w przeciwnym razie duplikat biletu wyda
nym zostanie osobie, której nazwisko zapisane 
w księgach D yrekcji. ( i )

O S T R Z E Ż E N I A .

(N D. 4048) U rząd  Lołerji  id K ró les tw ie  
Polskiem

Na zasadzie doniesienia K olektora L o te rji 
Rothaub w mieście W arszawie podając do w ia
domości, iż U\ losu pod N. 8038 lit. c z 5 kl. 101 
L oterji przypadkow o zag in ę ła , ostrzega za luzem 
teraźniejszego posiadacza, że żadnej korzyści 
z takow ej n ie odniesie, gdyż w ygrana ty lko  
właścicielowi w K ontroli K olek tora  zapisanem u 
w ypłaconą zostan ie .

Warszawa d. 12 (24) S ierpnia 1863 r. 
Naczelnik Urzędu, Loeschern .  
za S ek re tarza  Urzędu, W esołow ski.

w D rukarni J . Jaw orsk iego .— Za pozw oleniem  C enzury.


